
Czwartek 1 (14) listopada 1907 roku. JRok. II.

DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie u godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy Kontuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Aarjnistracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr 9 róg Puszkińskiej,—Tel. 167*2.
Adres drukami ul. Wasilczykowska ^Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szjrińskiej. Teltfon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi Lie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: “ocnnie 8 rub.,półrocznie 4.50. kwartalnie 2.50, miesięcznie 
8 I kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Ze. zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy ] odawać poprzedni.

Frenumerata przyjmuje się od 1-ge każdego miesiąca.

Jeanor&uowe inseraty obliczu się przed toastem po 4 0  k., za l-szy 
laz, i 2 0  k., za każd? nast. 'raz; za tokstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 1. 
za każdy nast. raz ca wiersza miarą gam: onk \N Kijowie prenumeruję 
i ogłoszenia przyjmuje Adannistiacya .Dziennika*; w Parviu wyłącznie 

. W. RaczkowsKi, 14 Citó de Tre/ise; w Warszawie Dom Handlowy 
i B. Metzl k  S-ka, Krak.-Przed. 53 l Biuro U ogra. Wierzbowa 8 

W Żytomierzu w księgarń, o. P Z eńktewiczow-ę, ui. Kijowska.
t

TEATR l/IIEJSKL Dyrekcya S. Brykina.
Dziś, dnia l-go listopada, po raz drugi, op.: 1) .Choinka*, 2) debiut p. Sokol
skiego (baryton) op.: „Cyrulik Sewilski*, uczestniczą pp.: De-Ribas, Szmidt, Del 
mas: pp.: Dolinin, Sokolski, Bossę, Tichonow i in.. Początek o g. 7 i pół w.— D 
•2-go listopada, po raz drugi op.: „Cesarz cieśla*. — Dnia 8-go listopada, op.: 
„Mignon*. — Dnia 4-g0 listopada, w południe po cenach dostępnych, op.: 

„Faust*, wieczorem po cenach zwyczajnych: op.: „Eugeniusz Oniegin*.

% TEATR SOŁOWCOWA. Dyrekcya 1 Duwan-Torcowa.
Dziś, dnia l-go listopada: l) „Elektra", 2) „Płomienna namiętność*. — Dnia 
•2-go listopada: „Bóg zemsty* i „Grzech* Szel raa -ń sza .— Dnia 4-go listopada 
w południe przedst. odczyt, preleg. p. Aleksandrowski], temat: „A. Ostrowski 
jako autor dramatu i jako odzwierciadjający tycie rosyjskie* i „Intratna posa
da*, komedya w 5-ciu aktach, wieczorem: „Febra huzarska". — Dnia 
5-go listopada, po cenach dostępnych: „Walka o tron*, dramat w 5-ciu 
akt. — Dnia 6 go listopada, benefis p. A. Tokarewej: l) „Pyłek drzewa rajskie
go*, kom. w 3-ch akt., *2) „Taniec siedmiu okryć", dr. w l-ym akcie. W nró-

bach „O pewnym Ważnie*.
Administrator: W. Bołchowskoj.

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO.
T rzy  występy gościnne całego zespołu paryskiej operetki,

Dyrekcya R e n ć  D e f a r e n n e .
W piątek, d. 9 listopada: „La filie de M-me Angot”. 
W sobotę, d. 10-go listopada: „Les p’tites Michu c. 
W niedzielę, d. 11 listopada, ostatnie przedstawie

nie: „La belle Hótóne“
Udział biorą:

M Ile HENRIETTE DELORMES Premićre chanteuse 
du ThćStre Muoicipal de la Gattć de Paris 

M. BERTHAUD M-He NISSOR M. TOURNIS
Premier Tónor Premióre chanteuse Premier Baryton

du Theatre Lyrique du Trianon Lvrique des Fot.ies-Dramatiques 
M. DĆSIRĆ ’ M-lle d e  KIERCÓUR M DkPILLIERS

Grand l-er Comique Deuxieme Chanteuse
de la Gaitó des Bouffes-Parisiens de la Gaitó

M-me LANDON M-lle DŁLZA M. DUBREUIL M. LAPORTE
de la Gaitó de la Gaitó de la Gaitó des Bouifes-Parisiens.
Początek przedstawień o g. 8 i pół w. Bilety od 75 k. do 7 rb. są do 

nabycia w kasie teatralnej od g. 10— 2 po poł. i od b— 8 w. codziennie.

TEHTR SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwan-Turcowa.

Wkrótce wystawione będą sztuki:
„GRZECH”, Szeloma Asza.

„TANIEC SIEDMIU OKRYĆ” Baron. Radoszewskiej. 
,0 PEWNYM BLAZNIE”, N. Ritnera. 3892-8-8

Cyrk Dziś, dnia l-go listopada, efektowne cyrkowe 
przedstawienie. Początek o godz. 8 i pół wiecz., 
oraz 13 ty dzień championatu, walczą: i )  Anglior 
i Sznejder (bezterminowa), 2) Kali Ogły i Abs, 
3) Larson i Anderson, 4) Karol Nadżi i Hejn, 
5) Zamukow i Molt. 8809-„-81

POLSKIE TOWARZYSTWO GIMNASTYCZNE.
L U T E R A l iS K A  H r  3 2 .  la iS r

W sobotę, d. 3-go listopada o o 9-ej wieoz

W I E C Z O R N I C A .
. U l n n k o l  f l n m n i u u ^  sztuka ludowa Gregorowicza. 

9 9 mw m j I a l l l l R f y  y muzyka Szychewicza.

W y staw a-B azar
Kijowskiego Tow. wyrobów rękodzielniczych

od Umr.hKt'i.!*- przeniesiona zosianie
z pod Nr 4 do nowego lokalu Nr ó na tej samej ulicy Mikołajewskiej wprost 
hotelu Continental. Wskutek wynajęcia większego lokalu posiadać będziemy 
większy wybór wyrobów rękodzielniczych, o czem zawiadamiamy Szanowną

Klijentclę. ' 8802—6—3

S tM  lo n m ia iw , j i i i i  i  a n i M  

I. i j S y n
Kijów, Kreszczatik 33. Telef. 809.

Dostawcy Kijowskiego wydz. Cesarskiego Towarzystwa Muzycznego i War 
szawskiego konserwa iryum. .

Skład zaopatrzony w wielki wybór instrumentów p i e r a r s z o r z ę d n y o h  
zagranicznych i krajowych fabryk. 8289— „--15

W zwiadzie ogrodniczym O.K.Wessera

1 L  ł o i  i l i i s H L r S
od 5—7. Nesterowska Nr 36

2942—100—62

H r  p 7 jirn iQ k  Żytomierska Nr 16
Ul U Lulllldhi od g. 9— 12 i od 5—8, 
kob. od g. 1—2. Syfil., wen., skór. 
niem. płciow, i włos. Specyd. wodo i 
eilrtktrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
diasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow 
Speeyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Speeyal. yabm. kurac. 
świetl tFinzer. wan. świetl.). Rfintgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

Kijowski Klub Polski
„OGNIWO".

Rada gospodarzy zawiadamia, że w 
niedzielę, dnia 4-go listopada, jako w 
rocznicę otwarcia klubu, o godzinie 7-ej 
wieczorem odbędzie się składkowy 0- 
biad familijny. Cena biletu na wzię
cie udziału w obiedzie 5 rb. od osoby 
dla pp członków i 6 rb. dla gości. Po 
obiedzie wieczór tańcujący.

Bilety nabywać można u intendenta 
klubu Wejście na wieczór tańcujący 
dla pp. członków i ich rodzin bezpła
tne, dla gości po 1 rb. od osoby, dla
uczącej się młodzieży po 50 kop.

3616-3-3

K A L E N D A  R Z .

1 (14) Czwartek — Wszystkiob Śwlętyoh.
2 (15) Piątek — Dzień Zaduszny. Jerzego.
3 (16) Sobota — Huberta.
4 (17) Niedziela — Karola.
5 (18) Poniedz. — Elżbiety.
6 (19) Wtorek - -  Leandra.
7 (20) Środa — Nikendra.

Biur* Tow. Oiwlata (Kreszczatik 1 klub 
<0gmwo>), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
południu codziennie oprócz niedziel i świąt.

Pol. Tow . MUoóolków -z tak f Kreszczatik Nr 41 
Kancdlarj i otwarta od 12—1 i od 6—7 w ie 
czorem.

WMMoki Młojtka: od 8 do 8.
Biblioteka Uolworoyteoka; od 8 do 3.

3869 5-8(firma egzystuje od 1670 r.)
W ogrodzie ooeereŁim, tel. N r 317.

Wystawa chryzantemów kwitnących
od dnia 27-go października do dnia 4-go listopada (wejście bezpłatne).

Kupujcie tylko s z w e d z k i e  zapałki Ani jedna zapałka nie psuje się, 
T* Uf kAPQ7YNAł główki me odpadają, me tleją, wygod-AkC. IOW W. lA r M - i r iA .  niejsze Od zapałejc wszystkich innych

fft*>ryk. Główne przedstaw icielstw o w gub. kijowskiej, podolskiej, wołyń-
Akc- w* Sall,ro°n K>gcn- w -  Ł~ 2

Zakład ogrodniczy

Edmunda Krisfera
y  Kijowie, przedmieście kureniówka, 
I  ^ ttsny . sklep ul. K r e s z c z a t ik  N
^Przec. Grand-Hotelu, poleca Sano 
n*ei  ^Wiczności ze swoich

ych szkółek drzewka i kwi
1 ozdobne, także holenderskie kw 

.„ ^ .c e b u lk i ogrodowe, wszel^ ł hn 
g W a  i  t. p. Cenniki na zapotrzeho-

an,# wysyłają się bszpłatnls*

Czytelnia H. Oleckiej
przeniesiona z ul. Gimnazyalnej na ui 
Funduklejowską Nr 26. Książki polsk., 
ranc^ rosyjsk. i niem. Pisma miejsco

wa, warszawsk, petprsb., moskiewskie.
2793—25—20

Dr  t. Goldenbergj
nTfm tn’i v  wen®r. newr,nleni. płciow. Kurao. ckoi, chroń w
godz. 9—12, 4—7, kob, 1—2.

8461-100-18

Rzeczy 
zapomniane

Złudna wiara w skuteczność wszel
kiego rodzaju kombinacyi politycznych, 
które miały zapewnić nam szereg ła
twych zdobyczy,— znika równie szyb
ko, jak przyszła.

Z uśmiechem sarkastycznym na ustach 
mówią o zdobyczach politycznych przy 
pomocy kadetów ci sami, którzy uwa
żali to za artykuł swej wiary polity
cznej przed rokiem zaledwo. Dwo 
„równouprawnienie", które mieliśmy 
zdobyć za pomocą różnych, a zawsze 
bardro dyplomatycznych kombinacyi, 
wydaje się już dziś na tej drodze rów
nie mało dostepnem.

Miraże polityki „zewnętrznej* powoli 
pierzchają i wzrok, nie znajdująo opar
cia w dalekiej przestrzeni, powraca do 
rzeczy blizkich, zapomnianych...

Jest ich cały legion, a są to wszy
stko ofiary owego entuzjazmu, z jakim 
ulokowaliśmy wszystkie swe rachuoy 
i dążenia na ołtarzu „wielkiej poli
tyki*.

Teraz dopiero możemy spokojnie 
przyjrzeć się tym rzeczom zapomnia
nym i pogardzanym, ocenić icb war
tość i znaczenie. I jeśli potrafimy zro
bić to należyoie i ze swych spostrze
żeń wnioski praktyczne wyciągnąć, 
nietylko powetujemy sobie ws2ystkie 
straty minionego okresu, lecz pokole
niom przy o złym będziemy mogli pozo
stawić szereg trwałych a cennych zdo- 
byozy.

Dziś powracamy myślą do okresu 
„wolnościowego* nie po to, ażeby szu
kać winowajców lub rozdawać oznaki 
zasługi obywatelskiej. Jeśli była wi
na, tośmy zawinili wszyscy, bo wszy
scyśmy błądzili, bo były to błędy nieu
niknione.

Cziowiek z długiego letargu zbudzo
ny, więzień z dusznej ciemnicy na ja 
sny dzień wyprowadzony, nie będzie 
mógł odrazu zoryentować się w sytua- 
cyi i robić ruchów pianowych i obli
czonych. "Wszak cały świat zda się 
mu stać otworem, a niebo zda się Wi
rkiem i dostąpnem.

Teraz już wzrok nasz odrożnia prze 
dmioty bliższe od dalszych, odzyskali
śmy perspektywę historyczną, zdobyli 
śmy pewne doświadczenie.

1 zwracając się ku rzeczom najbliż 
szym, a pozornie drobnym, widzimy 
nie tylko ich nieskończoną mnogość, 
lecz i doniosłość i wpływ decydujący 
na wypadki.

Z czego bowiem składają się owe 
rzeczy drobne a nieskończenie liczne?

Są to codzienne czyny nasze: prze 
strzeganie w życiu codzienneir przy
sługujących nam praw, nasza ofiar
ność na cele użyteczności publicznej, 
nasza dbałość o rozwój instytucyi i to
warzystw, nasza praes, nad uświado
mieniem ogółu, nasze stosunki 1 ota
czającą nas ludnością, nasz stosunek 
dc władz, do obcych nam prądów i 
warstw.

A o tern wszystkiem decydują nie 
uchwały i programy, nie umowy i zja
zdy, lecz codzienne drobne, często nie
dostrzegalne siowa i czyny, te „dro
bnostki*, któremi tak chętnie pogar
dzamy, a które tworzą ogólny obraz 
energii lub bierności, ofiarności lub 
samolubstwa, godności lub serwilizmu 
danego społeczeństwa.

Te rzeczy „drobne* tworzą ze społe
czeństwa karnego, czynnego i ofiarne 
go potężną armię, której moc przera
sta liczebność arytmetyczną, te same 
rzeczy drobne czynią ze społeczeństwa 
licznego, lecz samolubnego, apaty 
cznego i biernego wielkie stado lu
dzkie, rudis indigestague moles, pogar
dzaną przez obcych ofiarę złudnych 
nadziei i bezprzedmiotowej paniki.

Poza wszelkiemi kombinacjami poli- 
tycznemi stoi zawsze ten współczynnik 
decydujący o ich skuteczności i 
znaczeniu, przekreślający niezgodne z 
nim rachuby i podnoszący dogodności 
historycznej wypadki pozornie drobne i 
nieznacząee.

Ta „pońtyka* codzienna w każdym 
drobnym czynie, w każdym kroku na- 
szogo życia, - -  otó właściwa podstawa 
operacyjna szerokiej portyki zewnę
trznej, jedyny trwały grunt reform i 
przeobrażeń politycznych.

Przypominamy o nim powoli, —nieoh- 
że ta chwila refleksyi nie pójdzie na 
marne i Dozosrawi ślady praktyczne.

Wszak mamy już cały szereg ośro
dków pracy zbiorowej, mamy Towa
rzystwa rolnicze, oświatowe, gimnasty
czne, mamy większą możność zużytko
wania inieyatywy indywidualnej w na- 
szem najbliższem otoczeniu, marny pra 
wa i cyrkuiarze, rozszerzające granice 
dotychczasowe, zakreślone dla naszej 
mowy ojczystej. Nikt przecież nie po
daje w wątpliwość pożytku tych sto
warzyszeń, nie wątpi o konieczności 
wyzyskania przysługujących nam prav. 
dla celów dobra społecznego, ale czy to 
wszystko robi się w rozmiarach dość 
poważnych, czy nie obserwujemy w 
dalszym ciągu nielicznych jednostek, 
upadających pod ciężarem obowiązków 
społecznych, podczas gdy ogół zby
wa wszystkie sprawy powierzchowną 
krytyką?

Czy nie widzimy z drugiej strony 
zapoznawania przysługujących nam nraw, 
które w ten sposób mogą się stać la 
da chwila martwą literą i stracić na
wet swój byt papierowy?

Wprawazie te właśiie rzoczy drobne 
są najtrudniejsze, bo wymagają co 
dziennego stałego wysiłku woli, cią
głej pamięci o swych obowiązkach, 
których tyle włożyła na nasze barki 
irietorya, stałej ofiarności i pamiętania
0 tern, że w naszej godności osobistej 
mieści się cząstkf godności narodowej, 
której strzedz święcie winniśmy. Ale 
też musimy się raz nu zawsze pogo
dzić z tern, że C8iem zadaniem na- 
szem nie jest czekać „aż Wernyhora 
przyleci z Aniołem-Archaniołem na cze
le", aż :

•tei nocy. gdy my przy nnzyce, 
przy weselu. gd5 my w „ancowaniu 
tam kędyś s.ało się tak-wiele...

0̂ .jeśli, nie będziem ciągle i stale 
„enciełi chcieć* to żaden skrypt „przez 
cały kraj nie poleci i tysiąców nie obudzi
1 nię wznieci*, lecz będziemy zawsze 
opierali swe rachuby na cyfrach fiiccyj 
nych i w chwili zawodu Dęanemy mu
sieli powrócić do rzeczy drobnych i 
zapomnianych. Ale kto stoi na miej
scu, ten się cofa i może przyjść taka 
chwila, kiedy wszelkie żale i relieksye 
będą spóźnione.

Dzfś jeszcze czas, choć jest joż czas 
Daj wyższy.

Przegląd polityczny.
Expoee fliuntawn ministra Korytawsklepo. — Bu 
dtet aii^tryackl na r. 1908. — Budżet nandlowy 

we Franoyl.

Wśród pełnego przesilenia w rządzie
1 w parlamencie austryackim wypo
wiedział minister skarbu, d-r Witoid 
Korytowski, swe niezwykle, pod ka
żdym względem świetne exposć finan
sowe, uzasadniające budżet na r 1908. 
Po raz pierwszy od czasu jak budżet 
austryacki istnieje, mógł polski mini
ster skarbu w Austryi wskazać na tak 
wielką nadwyżkę zamknięcia rachun
kowego państwowego roku 1906, jakiej 
żaden rok gospodarki państwowej w 
Austryi nigdy jeszcze nie przyniósł. 
Kok 1906 zamknięty został nadwyżką 
146 milionów, które minister Korytow
ski natychmiast zwraca gospodarstwu 
społecznemu w formie nadzwyczajnych 
inwestycyi publicznych. Minister skar
bu, Korytowski, pozostanie w histuryi 
skarbowości w Austryi jak drugi Du
najewski, zapisany jako ten, który bu
dżet zachwiany do równowagi dopro
wadził, przez umiejętną gospodarkę 0- 
bawę deficytu na długi czas usunął i 
parłam mtowi rzetelny obraz stanu fi
nansów naństwa przedłożył. Minister 
Korytowski z zapasów kasowych 100 
milionów na cele budowy kolei żela
znych i zakupno nowycn wagonów 
przeznacza, 30 milionów długów salinar
nych spłaca, nowe pozycye na cele kul
turalne i cywilizacyjne w milionowych 
cyfrach do budżetu wciela i z uchwa
lonego kredytu nie korzysta. Od czasu 
jak minister Korytowski jest kancle
rzem sKarbu Austryi, ani jeden grosz 
długu nie został zaciągnięty.

Exposó finansowe i ra Korytowskie- 
go było tryumfem, jakim jeszcze ża
den * minister skarbu w Austryi n5e 
mógł się poszczycić. Nie wchodząc v  
szczegóły budżetu, któpy czytelni
ków poza Austryą nie może zbyt Inte
resować, stwierdzamy na tem mieiscu, że 
po ministrze skarbu Dunajewskim w 
17 lat przyszedł drugi Poiak, jako mi
nister skarbu, którego działalność na 
polu skarbowości pozostanie zapisaną 
zaszczytnie w bistoryi nowożytnej Au- 
stryi. Najlepszy to argument na pru
skie wymyślania o polnische Wirtscnaft 
fakt, że Polak, jako minister skarbu w 
wie'kiem państwie raz i drugi po Niem
cach władzę objąwszy, porządek i ład 
w finansach państwa wprowadza.

Dowodem to także tej siły prawno- 
państwowej i zmysłu organizacyjnego, 
jakim się poiscy mężowie stanu za 
uzasów Rzeczypospolitej, za czasów 
Księstwa Warszawskiego i autonomi
cznego Królestwa Polskiego odznaczali, 
dowodem jakie talenta polityczne tkwią 
w polskim narodzie. Ci polscy mini
strowie, w obcem państwie gospodo u 
jący wzorowo, to chluba całego narodu, 
który na ich pracę powołać się może, 
;akc na świadectwo historyczne. Dla
tego budżetowi Korytowskiego, który 
po laz drugi już staje przed izba au- 
stryacką wśród oklasków wszystkich 
stronnictw, przyznać należy znaczenie 
polityczne nietyiko dla Austryi, lecz i 
dla Poiaków Budżet Korytowskiego na 
r. 1908 przekroczył olbrzymią cytrę
2 miliardów 135 milionów koron 1 za
myka się nadwyżką blizko 2 milionów, 
pomimo tego, że preliminuje przeszło 
86 milionów kor. wydatków więcej, 
niż w roku zeszłym Ale zamknięcie 
rachunków za rok 1906, a więc rok, 
w którym już minister Korytowski wy 
konywał budżet, przynosi niebywałą 
nadwyżkę 146 milionów kor.

Nadwyżkę tę przeznacza Korytowski 
na cele inwestycyjne na rok 1908, a 
mianowicie: na budowę nowych dwor
ców kolejowych i zakupno wagonów— 
57*/* m' l ; na rozszerzenie telefonów— 
6 m lionów, nie liczą< 6 milionów w 
zwykłym budżecie; na cele bezpośre 
dmego poparcia przemysłu i handlu— 
1,800,000 k.; na budowo klinik w szpi
talach— 8 milionów; na budowę domów 
własnycn dla urzędników państwowycb- 
4 miliony; na budowę domow wła
snych dla robotników' państwowych 
warzelni soli—l milion; na poparcie ce
lów towarzystwa ochrony młodzieży— 
»/2 m il: na melioracye rolne—4 miliony 
k. Prócz tego na cele oświaty w 
budżecie wstawiono na r. ]9u8 o 20 
milionów k. więcej, niż w roku ze
szłym, a nadlo zamierzona jest budo
wa całej sieci kolei dalmalyńskicn 
i szereg Kolei państwowych w Galicyi. 
Wszystkie te wydatki mieszczą się 
w zwyczajnym budżecie.

Budżet austryacki wzrósf w ostatnich 
latach dwudziestu w dwójnasób a od 
lat 40 przeszło w trójnasób. W roku 
1868 wynosił 820 milionów z łr , w roku 
1878 werósł do 423 mii. złr., w r. le  ?8 
przekroczył 587 mil. złr. czyli pierwszy 
miliard k., w r. 1898 wynosił 1,494 
mil. k„ a w r, 1908 preliminowany 
jest w sumie 2,186 milionów k.

Poza bieżącymi wydatkami na celo 
administracyjne stoją przed budżetem 
austryackim dwa wielkie zadania fi
nansowe, _ których urzeczywistnienie 
będzie wymagało setek milionów ro
cznie; pierwsze to przeprowadzenie 
dzieła wielkiej społecznej doniosłości, 
zabezpieczenie rentv na starosć d k  
wszystkich obywateli, omerytuia robo

tników niezdolnych do pracy,—d-ugie. 
to reforma SKarbów krajowych, podział 
aochodami państwa z funduszami kra
jowymi, administrowanymi przez sej
my krajowe. To są zadania najkst- 
szt-j przeszłości i na ten cci musi mi
nister skarbu dziś już szukać nowych 
źródeł dochodu. Dlatego minister Ko- 
rytuwski pod adresem szczodrej w wy
datkach izby wysłał przekonywujący 
apel: oszczędzajcie, nie roztrwoniajcie 
funduszów państwa na drobne cele, 
gdyż czekają was wielkie zadania.

Claudite iam rwes, pueri, sat prata  
biberunt.

Expo$p' finansowe ministra Korytow
skiego zrobiło w świście politycznym 
w Austryi głębokie wrażenie. W ga
binecie bar. Becka niezawodnie mini
ster Korytowski pierwsze miejsce zaj
muje.

W izbie deputowanych francuskiej 
rozdano sprawozdanie budżetowe, przez 
referenta dla spraw handlu 1 przemy
słu, p. Paul Bouróly, wygotowane. Na 
podstawie tego referatu dzienniKi fran
cuskie przynoszą cyfry o handlu za
granicznym Francyi w r. 1906. Wy
nosił o p .  ogółem 10 miliaroów 893 mil. 
Ir. i w porównaniu z r. 19C5 wzrósi 
o przeszło miliard, a w stosunku do 
r. 1896 wzrósł o 44jjj. W tyra samym 
czasie handel zewnętrzny Stanów Zje
dnoczonych Ameryki urósł z 9 miliar
dów do 15 miliardów, Niemiec z 10 du 
17 miliardów, w Anglii z 19 dc 27 
miliardów. Chcąc jednak urobić sooie 
zdanie o bogactwie Francyi, należy pa
miętać, że na 18 miliardów fr. złota 
w obiegu w świecie będącego, Fran
c ja  posiada trzecią część, czyli 6 mi
liardów złota, a roczne zaoszczędzanie 
we Francyi wynosi przeciętnie po 800 
mMionów fr. Oszczędności francuskie 
stanowią główne źródło pożyczek dla 
całego świata. Francuzi wymrwiają 
sobie jednak aby procenty od pożyczek 
były płacone w złocie. Oszczędności 
francuskie wynosiły w r. 1880 miliard 
w kasach oszczędności, a w r. 1900 vcy- 
noszą 4 miliardy 678 mil. fr. i rozdzie
lają się na 12,355,000 Francuzów, czy
li przeciętnie po 119 franków na gło
wę. Francuz oszczędza codziennie; 865 
razy w roku odkłada guelgue chose de 
cótć to też posiada dziś trzecią część 
całego zapasu złota w swiecie.

w.

Sprawy polskie.

Zmiany w Wiedniu.
Na sobotniera nosiedzeniu Koła pol

skiego w Wiedniu sekretarz odczytał 
przysłany pod adresem posła Głąbiń- 
skiego następujący list prezesa Abra- 
hamowicza:

„Pełen świadomości zaszłej zmiany 
w stosunkach Koła skutkiem reformy 
wyborczej do izby deputowanych Rady 
państwa i w wyniku ostatnich wybo 
rów do tejże izby, w szczególności 
świadomy iasnych następstw, spowo 
dowanych naiświeższem ugrupowaniem 
programowo - politycznem poszczegól
nych członków Koła. czuję się soowo- 
dowany złożyć niniejszem godność pre
zesa Kola. Ustępując z tego nader za
szczytnego iecz niemniej pełnego do
niosłej- odpowiedzialności stanowiska, 
mam sobie za miły obowiązek złołyć 
wszystkim członkom serdeczne podzię
kowanie za osobiste zaufanie, którem 
bez różnicy odcieni politycznych stale 
ranie darzyć raczyli. Zapewniając, t© 
świadomy obowiązku wobec kraju i 
wyborców, pozostanę jak dotąd, tak ł 
nadal obowiązkowym członkiem Koła 
polskiego i posłem, mam zaszczyt i id . 
Dawid Abrahamowicz*.

Dalej nadeszło następujące pismo: 
„Do Wysokiego Koła polskiego w 

Wiedniu! Niniejszem mam żSszczyt 
złożyć godność wicejirezesa Koła pol
skiego i proszę o przyjęcie tej rezy- 
gnacyi, Ks. Pastor*.

Pos. Otabiński oświadczył, że i on 
złoży godn*>ść wiceprezesa, leci?- nara- 
zie musi dalej przewodniczyć, bo pos. 
Dulęby, trzeciego wiceprezesa, nieme w  
Wiednie

Gwałty pruskie.
„Gazeta Codzienna* pisze:—W spra

wie nowej ustawy o stowarzyszeniach 
1 zgromadzeniach pisze „Nationai-Lib. 
Corresp.“ , że według dobrych jej in- 
formacyi przewodnia- myśl projektowa
nej klauzuli będzie taką:

„Język oorad jest niemiecki Rcą- 
ćom poszczególnych Daństw przysługu
je prawo ustanawiania przepisów wy
jątkowych. Oprócz tego pozostawia 
się ich uznamu ustanawianie wyjątków 
regionalnych*.

Znaczyłoby to, że rząd niemiecki t  
tradycyjną obłudą cboe puepioWadzić 
ustawę wyjątkową pizec;w polakom, 
nie wymieniając, dia uspokojenia su
mień liberalnych ani razu przeciw 
komu skierowaną jest ustawa 1 nada
jąc jej formalnie: brzmienie ustawy po
wszechnej. W rzeczywistości Prusy, 
posiadłszy prawo wykluczenia języka 
polskiego z oDrad i przemówień pu
blicznych, mogłyby ustanowić „wyiąitl 
regionalne* na korzyść lojalnych
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wiołów niemieckich. Pod pokrywą 
prawa, obowiązującego wszystkich, 
przemyca się niezwykłe uprawnienia 
samowoli administracyjno-policyjnej.

Rozłam w stronnictwie krajowem.
„Dziennik Wileński" donosi. Przed 

kilku dniami informowaliśmy czytelni
ków o ustąpieniu ze stronnictwa krajo
wego p. Hipolita Korwina-Milewskiego. 
Obecnie, jak się dowiadujemy, nieliczne 
szeregi stronnictwa opuścili znowu 
dwaj członkowie, pp. dr. Tadeusz Dem
bowski i Aleksander Chomiński. Mo
że też niebawem będziemy świadkami 
likwidacyi interesów tej egzotycznej 
organizacyi.

Z polskiej partyl socyalistycznej.
Warszawska „Epoka" pisze:
W odezwie z dnia 2-go b. m. cen

tralny komitet frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S. zawiadamia, że chwilowo za
wiesza działalność swej organizacyi w 
Łodzi. Motywy, któremi kierował się 
komitet centralny, są bardzo ciekawe. 
Pomijając obojętność ogółu robotnicze
go w Łodzi dla frakcyi, wskutek cze
go liczba członków frakcyi zmniejszy
ła się z 12-tu tysięcy, do" 5-u, główną 
przyczyną rozwiązania są nadużycia 
moralne i pieniężne, dochodzące do 
tysięcy rubli. Połowa pieniędzy, zbie
ranych na cele partyjne, ginęła; nadu
żywano broni dla celów osobistych, u- 
prawiano jawnie i skrycie teror eko
nomiczny,

Doszło do tego, że organizacya łódz
ka utrzymywała stosunki z bandytami 

'i wprost moralnie ich popierała... Wre
szcie doszło do tego, że kilkunastu 
wybitnych byłych członków okręgo
wych i dzielnicowych komitetów par- 
tyi, korzystając z podstępem zdobytej 
broni i mieszkania partyjnego, urządzi
ło przed 2 ma tygodniami bandycki 
napad na kasyera kolejowego i zrabo
wało 22 tysiące rubli.

Ozleń Mickiewiczowski.
Zarząd polskiego towarzystwa „0- 

świata“ w Mińsku ogłasza poniższą 
odezwę; „W  dniu 18/26 listopada u- 
pływa lat 52 od czasu, gdy serce wie
szcza przestało bić na zawsze — gdy 
oczy jego do ostatnich chwil życia tę
sknie w stronę Litwy zwrócone, zam
knęły się na wieki...

Nie danem mu było doczekać choć 
pierw szych brzasków, zwiastujących  
zbliżanie się lepszej przyszłości...

Zmarł wśród obcych, zdała od swej 
polskiej ojczyzny i nie:

„dożył tej pociechy by jego książki 
zbłądziły pod strzechy".

Lecz ze śmiercią wieszcza narodu 
nie zginął duch jego...

W pół wieku potem, „książki" idą

f»od strzechy, niosąc światło pomiędzy 
e miliony ludu biednego, które ko
chał, za które cierpiał nieśmiertelny 

Adam.
Rozwinęła się praca około oświaty 

ludu,..
Niestety jednak, niewiele możemy 

dotąd zdziałać. Mamy trudności ze 
strony tych, którzy w postępie kultu
ry widzą zgubę dla siebie. Zwalczać 
musuny tysiączne przeciwności zewnę
trzne i sionroć gorszą, stokroć bole
śniejszą obojętność i bezświadomość 
Wśród nas samych

Ale duoh wielkiego poety nie zagi
nął I

Nie zaginął i żyje z r.ami w ziemi 
mińskiej, w tej kolebce Mickiewicza, 
pomimo, że tu właśnie nieprzyjaciele 
nasi wytężali i wytężają wszystkie 
swe siły, ażeby nas zgnębić.

My jednak bronimy się przecież, i 
obronnny.

Potrzebną nam jest wszakże pomoc 
najszerszych mas, ofiarność ciągła, a- 
żebyśmy mogli stale bez przerwy nieść 
światło wiedzy do tych chat włościań
skich 1 izb robotniczych, które do 
światła się tego garną.

Potrzebujemy na to środków, do
starczyć ich możemy tylko my sami.

Rocznicę śmierci Adama Mickiewi
cza uczcijmy więc przez powszechną 
składkę narodową, która pozwoli na 
skuteczniejsze prowadzenie dzieła o- 
św iaty, ukochanego przez naszego wie
szcza.

Niech każdy mieszkaniec ziemi miń
skiej w dniu 13126 listopada złoży, ile 
może, niceń przez to stwierdzi, że sam 
uświadomił w sobie swój obowiązek 
względem narodu, że pragnie uświada
miania dalszego, że w niem widzi pod
stawę dla przyszłego trwałego życia 
społecznego i prawdziwego postępu".

5-ty zjazd stronnictwa 
Wolności Ludu.

- ( ■ ) -
Drugi dzień obrad.
Liczba uczestników zwiększyła się 

znacznie. Wśród wybitnych działaczy 
stronnictwa, brak Muromcewa, Gołowi- 
na, Teslenki, Makłakowa, W. Hessena, 
Struwego i Petrunkiewicza.

Na porządku dziennym sprawozda
nie o działalności frakcyi parlame itar- 
nej stronnictwa w Dumie. Opozycya, 
która zaznaczyła się w pierwszym dniu 
obred, wzmogła się. Cały szereg mów
ców wystąpił z krytyką dumskiej dzia
łalności frakcyi. Krytykowano poszcze
gólne momenty tej działalności w kwe
sty! agrarnej, teroru, pozbawionych pra
cy i t. p.

Opozycya zarzucała frakcyi brak sta
nowczości w tych wypadkach i chwiej- 
ność pod wpływem hasła „zachowania 
Dumy". Iwanickij napadał na samo 
hasło „zachowania Dumy", powołując 
się na partyjne dyrektywy 8-go zjazdu, 
który zalecał„ szturm". Przedstawicie
le komitetu centralnego z Milukowym 
na czele udowodniali, że hasło „zacho
wania Dumy'' było podyktowane wolą 
kraju całego, że było przyjęte nawet 
przez lewicę. Przedstawiciele frakcyi 
jaknajkategoryczniej protestowali prze
ciw oskarżeniom o chwiejność.

Dyskusya została zakończoną przed
łożeniem dwóch rezolucyj: jednej od 
grupy saratowskiej — wyrażającej u- 
znanie dla działalności frakcyi, i dru
giej — od opozycyi, w której konsta
towano chwiejność taktyki dumskiej, 
przyznawano jednak, że była ona uwa
runkowana nadzwyczajnem sKompliko- 
waniern konjunktur politycznych i że 
frakeya zrobiła wszystko, co od niej 
zależało dla spełnienia swego ciężkie
go obowiązku.

Druga iezolucya została odrzuconą 
60 głosami przeciw 21. Komitet cen
tralny i b. członkowie frakcyi parla
mentarnej nie głosowali.

Najgorętsza dyskusya toczyła się o 
koło wizyty „czterech" u p. Stołypina. 
Cały szereg mówców poruszał kwestyę 
stosunku komitetu centralnego do tej 
wizyty. Szyngarew oświadcza, że był 
świadkiem, iż komitet centralny dopie
ro z pism dowiedział się o tym wy
padku, że wiadomość ta zrobiła na 
nim wrażenie wybuchu bomby. Milu
kow charakteryzuje ten krok, jako na
iwny, niepolityczny i szkodliwy, oświad
cza jednak, że reputacya tych „czte
rech" jest tak wielka, a nazwiska icb 
tyle mówią za siebie, że komitet cent 
ralny nie czynił im żadnych wymówek, 
nie przyjął dymisyi, ponieważ uważał 
ich za stojących wyżej ponad jakimi
kolwiek podejrzeniami, wierząc w bez
względną czystość ich pobudek.

Kwestya sposobu wyborów członków 
komitatu centralnego wywołała dysku- 
syę, która zakończała się zwycięstwem 
komitetu centralnego.

Największa jednak uwaga zjazdu sku
piła się na referacie o taktyce stron
nictwa Wolności Ludu w trzeciej 
Dumie.

R«ferat wygłosił Milukow w trzecim 
dniu obrad zjazdu.

Podajemy go w streszczeniu.
Na wstępie omawiał referent cele 

stronnictwa Wolności Ludu i zazna
czył, że w chwili obecnej w trzeciej 
Dumie stronnictwo dla osiągnięcia tych 
celów rozporządza małymi środktmi. 
W pierwszych dwóch Dumach program 
stronnictwa k.-d. nie był popierany 
przez lewicę, i nieudatna taktyka tej 
ustatniej nadzwyczajnie nadwyrężała 
stanowisko parlamentarne stronnictwa 
kierowniczego. Przechodząc do trze
ciej Dumy i oceniając znaczenie jej w 
sprawie przeprowadzenia reform biu
rokratycznych, referent wskazał, że od
powiedzialność za likwidaoyę ciężkiego 
spadku, pozostawionego przez przeszłość 
spadnie na stronnictwo, stojące na 
prawo od k.-d. Stronnictwo k.-d. w 
dalszym ciągu uznaje ze swe zadanie 
prowadzenie walki na gruncie legal
nym, dopóki tylko będzie można. Na 
Dumę k. d. nie przestają zapatrywać 
się, jako na wyższy organ państwowy, 
posiadający wyraźuie określoną przez 
prawa zasadnicze część władzy Naj
wyższej. Mówiąc o Związku 17 paź
dziernika, referent stwierdził zupełną 
nieświadomość tego, z jakich żywiołów 
— bardziej prawych, czy bardziej le
wych — będzie Związek tworzy! wię
kszość.

Tezy referatu Milukowa sprowadzają 
się do następujących:

1. Nie mając możności nadal od
grywania roli kierowniczej w Du
mie państwowej, frakeya Wolności 
Ludu będzie jednak dążyła do u-

działu czynnego w ustawodaw
stwie.

2. Frakeya zwróci szczególną uwa
gę na powołanie współczujących 
z nią żywiołów w Damie do utwo
rzenia takiej grupy, której liczba 
dawałaby jej możność wpływania 
na pozytywną pracę Dumy.

8. Frakeya będzie energicznie zwal
czać wszelkie zamachy na istnie
nie i prawa przedstawicielstwa lu
dowego dcz  względu na to, skąd- 
by one wychodziły.

4- W dziedzinie działalności usta
wodawczej frakeya, na równi z wła
sną inieyatywą, nieodstępującą od 
programu partyjnego, będzie pod
dawała surowej krytyce rzeczowej 
wszystkie projekty sprzeczne z nim 
lub skierowane ku obronie intere
sów uprzywilejowanej mniejszości.

5. W dziedzinie interpelacyj i in
nych występów parlamentarnych 
frakeya, jak i dawniej, postawi so
bie za zadanie bezwzględną walkę 
z nadużyciami administracyjnemi 
i wyrażanie rzeczywistej opinii 
kraju, który nie znalazł należytego 
odbicia w składzie trzeciej Dumy 
państwowej.

Powyższe tezy zostały przyjęte 109 
glosami przeciw 4 m.

Dyskusya nad referatem ciągnęła się 
przez cały dzień.

W  imieniu opozycyi przemawiali: 
Mandelsztam i Safonow, poseł do I-ej 
Dumy. Safonow, odrzucając wszelki 
kompromis, proponował zamienić Du
mę wyłącznie na trybunę. Mandel
sztam, godząc się na kompromis, zale
cał jednocześnie wysoko nieść sztan
dar i zachowywać w czystości ideały. 
Milukow w wielkiej mowie odpowie
dział Mandelsztamowi, wykazując mu 
niekunsekwencyę, Dyskusya zakończy
ła się zupełną porażką opozycyjnej 
mniejszości.

Rezolucya mniejszości, proponująca 
frakcyi zajęcie stanowiska bezwzglę
dnie opozycyjnego i odrzucaiąca poro
zumienie z październikowcami została 
odrzucona wszystkimi głosami prze
ciw 18. Milukowowi urządzono owa-
cyę.

Zjazd zatwierdził wnioski sekcyi or
ganizacyjnej, finansowej i agrarnej. 
Postanowiono zwołać specyalny zjazd 
agrarny w r. 1908 i wydawać partyjne 
pismo włościańskie. Zatwierdzono spra
wozdanie komitetu centralnego.

Do komitetu centralnego zostali wy
brani: Petrunkiewicz, ks. Szachowskoj, 
Muroiucew, Nabokow, Rodiczew, Wi- 
nawer, ks. Paweł Dołgorukow, ks. 
Piotr Dołgorukow, Kiszkin, Kokoszkin, 
Teslenko, Kolubakin, Korniłow, Kutler, 
Kizewetter, Milukow, Czernenkow, 
Swieozin, Jakuszkin, Gołowin, Komisa- 
row, Szersze nie wicz, Tyrkowa, Protopo- 
pow, Makłakow, Szozepkin, Lednicki, 
Wernadskij, W. Hessen, I. Hessen, Po- 
trażycki, Kotlarewskij, Gredeskuł, von 
Rutzen, Nowgorodcew, Izgojew, Perga- 
ment, Struve i Karnmka.

W końcu ujazdu Milukow wygłosił 
mowę pożegnalną, poczem zjazd za
mknięto.

Program działalności parlamen
tarnej październikowców.

Pazdziernikowcy opracowali już pro- 
gram swej działalności w Dumie. Pro
gram ten będzie rozpatrywany na zjeź- 
dzie partyi w Petersburgu. Zasadni
cze tezy tego programu, według rela- 
cyi pism rosyjskich, są następujące. 
Frakeya parlamentarna Związku 17 
października stawia sobie za najpierw- 
sze zadanie przywrócenie autorytetu i 
siły władzy państwowej w Rosyi drogą 
łączności Monarchy z narodem na za
sadach manifestu 17 października. 
Frakeya dąży do umocnienia w rosyj- 
skiem życiu politycznem zasad ustroju 
konstytucyjno - monarchicznego i do 
przeciwdziałania wszelkim zakusom 
na prawa Monarchy i przedstawiciel
stwa ludowego. Prawa zasadnicze, 
ogłoszone d. 28 kwietnia 1906 roku 
zawierają w sobie podstawy ustroju 
konstytucyjnego i frakeya uznaje re- 
wizyę tych praw za niewchodzącą w 
zakres zadań współczesnej polityki 
praktycznej. Jednocześnie frakeya u- 
znaje za konieczne stopniową rewizyę 
przepisów, regulujących działalność in 
stytucyi ustawodawczych i rozszerzenie 
praw budżetowych Dumy państwowej, 
a także jej praw nadzoru nad legal
nością działalności władz.

Frakeya uznaje, iż w chwili bieżącej 
jest nie na czasie rewizya ustawy wy
borczej, uznając za konieczne, ażeby 
reprezentacya ludowa wprowadzając

szereg reform niezbędnych przedewszy- 
stkiem wprowadziła spokój i usunę
ła walkę namiętności i int resów kla
sowych. Wobec współczesnego nie
normalnego stanu w państwie żaden 
system wyborczy nie może funkcyo- 
nować prawidłowo.

Uznając jedność i niepodzielność 
monarchii rosyjskiej, frakeya odrzuca 
wszelkie próby utworzenia autonomii 
lokalnych, decentralizujących władzę 
ustawodawczą, dopuszczając tylko wy
jątek dla Wielkiego Księstwa Finlan
dzkiego. Jednocześnie z tem frakeya 
uznaje ze swe zadanie rozszerzenie i 
na kraje obcoplemienne państwa insty- 
tucyi samorządnycn w zakresie życia 
gospodarczego i kulturalnego.

Do najpierwszych i najbardziej pa
lących reform frakeya zalicza reorga- 
nizacyę samorządu ziemskiego i miej
skiego, rozszerzając jego prawa i sferę 
działalności, nadając iru  potrzebną sa
modzielność i kasując odpowiedzial
ność administracyjną tworząc drobną 
jednostkę ziemską, usuwając klaso- 
wość, rozszerzając zasady samorządu 
na możliwie wszystkie miejscowości 
państwa, powołując do udziału w sa
morządzie możliwie najszersze warstwy 
ludności. Frakeya sądzi, że reforma 
samorządu lokalnego powinna zagwa
rantować odpowiednie przedstawiciel
stwo ludności, najbardziej doświadczo
nej w prowadzeniu gospodarstwa spo
łecznego i najmocniej związanej z miej
scowością, w osobie szlachty.

Dążąc do ugruntowania w Rosyi le
galności i porządku i wytępienia nad
użyć administracyjnych, irakoya uzna
je konieczność reformy senatu w kie
runku usamodzielnienia i uniezależnie
nia go od władzy wykonawczej; usta
nowienia odpowiedzialności sądowej u- 
rzędników wykraczających przeciw pra
wu lub naruszających prawa osób pry
watnych; skasowania instytucyi sądo
wo - administracyjnych; wprowadzenia 
lokalnych sądów niezależnych i niesta- 
nowych. Upatrując główną przyczynę 
biedy mas narodu rosyjskiego w ni- 
zkim poziomie i slabem tempie całego 
gospodarstwa wogóle, w szczególności 
zaś rolnictwa, frakeya uznaje za naj
główniejsze zadanie państwowe przed
siębranie wszelkich środków ku usu
nięciu tej przyczyny. Rozwiązanie 
kwestyi agrarnej i włościańskiej fraif- 
cya widzi w usunięciu wszystkiego 
tegOj co hamuje gospodarstwo wło
ściańskie (skrępowanie wolności wło
ścianina, władanie gminne itp.) i w 
stworzeniu warunków, dopomagają
cych do jego rozwoju i intensywności.

Nie negując braku ziemi u włościan 
frakeya uznaje za zadanie chwili celo
wy podział pomiędzj włościanami ist
niejącego zapasu zdatnych do uprawy 
gruntów, będących w rozporządzeniu 
państwa, regulowanie nabywania przez 
włościan ziemi przez bank włościański, 
ulepszenie sprawj emigracyjnej. Są
dząc, iż postęp gospodarstwa narodo
wego polega na trwałości prawa wła
sności, dopuszczającego przymusowe 
wywłaszczenie przez władzę ustawo
dawczą li tylko w wypadkach wyjąt
kowych, frakeya odrzuca ten sposób, 
jako ogólne rozwiązanie kwestyi a- 
grarnej.

Uznając sprawę polepszenia bytu ro
botników i zabezpieczenia ich od eks- 
ploatacyi za palącą, frakeya wysuwa 
na porządek dzienny kwestyę regula- 
cyi prawodawczej stosunków między 
robotnikami i przedsiębiorcami, dopu
szczalnej wobec warunków przemysłu: 
skrócenie przeciętnej długości czasu 
pracy, utworzenie izb rozjemczych i 
rządowych biur pracy przerwanie uci
sku robotniczych organizacyi gospo
darczych i strajków ekonomicznych 
nie zagrażających interesom państwo
wym i publicznym i zaprowadzenie 
ubezpieczania robotników na wypadek 
nieszczęścia, choroby i starości.

Frakeya wysuwa na pierwszy plan 
potrzeby oświaty ludowej, dąży do 
praktycznego urzeczywistnienia w jak 
najprędszym czasie powszechnego nau
czania elementarnego i uznaje, że na 
ten cel jak  również I na zwiększenie 
liczby średnich i wyższych zakładów 
naukowych, a w szczególności techni
cznych, powinny być wyasygnowane 
jak  największe fundusze.

Dążąc dc rozwinięcia i ugruntowa
nia podstaw wolności obywatelskiej, 
ODartej na Drawie, frakeya wysuwa na 
porządek dzienny rozpatrzenie praw o 
prasie, o zebraniach, związkach i sto
warzyszeniach i prawodawczo zabez
pieczenie nietykalności osobistej i m a
jątkowej obywateli. Uznając, że wol
ność obywatelska ma granicę natural
ną w prawach innych obywateli i pra
wach społeczeństwa i państwa, frakeya 
uważa, że obrona tych praw od na
dużyć wolności powinna być całkowi

cie zaaauiem sądu i prawa kryminal
nego, a nie administracyjnego widzi
misię. Dopuszczając jednak, że wy
jątki z ogólnych praw zabezpieczają
cych wolność będą konieczne w miej
scowościach ogarniętych buntem, frak
eya uważa za rzecz nie do odłożenia 
rozpatrzenie istniejącej ustawy o ochro
nie wzmocnionej, żeby i szerokie pra
wa przyznane administracyi taką usta- 
wą były dokładnie uregulowane przez 
prawa. Dążąc do stopniowego zrówna
nia praw wszystkich obywateli bez 
różnicy stanu, narodowości i wyzna
nia, frakeya będzie dążyć ao rozpa
trzenia kwestyi żydowskiej w celu 
usunięcia zbytecznego skrępowania w 
życiu żydowstwa rosyjskiego.

Frakeya dąży do możliwego zredu
kowania ciężaru podatkowego, spoczy
wającego na barkach niemajefcnej lud
ności za pomocą stopniowego obniże
nia stopy podatków pośrednich na 
przedmioty do codziennego użytku. 
Uznając, że dla urzeczywistnienia nie- 
odwłocznych zadań ekonomicznych i 
kulturalnych, jak również i przywró
cenia międzynarodowej powagi Rosyi 
przez zreformowanie armii i floty, pań
stwo potrzebować będzie znacznych 
funduszów, frakeya uważa, że równo
waga budżetowa powinna być osiągnię
ta za pomocą z-edukowania niepro
dukcyjnych wydatków skarbu i wpro
wadzenia podatków od dochodów.

Zwracając się z należnym szacun
kiem do rządu, mianowanego przez 
monarchę i przed nim odpowiedzialne
go, frakeya liczy na równy szacunek 
rządu względem praw i prerogatyw 
izb ustawodawczych. W tem mnie
maniu frakeya gotowa jest iść ręka 
w rękę z rządem i popierać w miarę 
sił wszelkie zapoczątkowania gabinetu, 
odpowiadające kierunkowi mniejszego 
programu.

Zatarg w gabinecie ministrów.
— ooo—

W gabinecie ministrów zaszedł w o- 
statnich aniaoh, jak donosi „Gołos 
Moskwy", poważny zatarg.

Niedawno został opracowany przez 
wice-ministra komunikacyi, gen. Wen- 
drycha, projekt „korpusu eksploatacyj
nego". Wediug projektu korpus miał 
składać się ze służby ruchu wszystkich 
kolei rosyjsKich. Na czele korpusu 
mial stanąć naczelnik, z prawami nie
zależnego ministra, sam zaś korpus
miał być wyłączony z ministerstwa
komunikacyi. Twórca projeKtu widział 
w urzeczywistnieniu swego projektu 
radydalny środek przeciw wszelkim
strajkom kolejowym i ruchom politycz
nym wśród służby kolejowej. Projekt 
ten generał Wendryoh przedstawił w 
Peterhofie nietylko bez wiedzy mi
nistra komunikacyi, gen. Szaufusa, lecz 
nawet prezesa ministrów.

Fakt powyższy wywołał głęboki roz
łam pomiędzy ministrem i wice-mini- 
strem komunikacyi. Generał Szaufus, 
widząc, iż rola ministra z chwilą usta
nowienia urzędu naczelnika korpusu 
eksploatacyjnego, na czele którego miał 
stanąć gen. Wendrych, zejdzie do ze- 
ra, zdecydował podać się do dymisyi, 
zaproponował zastępcę i odmówił się 
od raportu w Peterhofie w dniu 26 
u. m. Po porozumieniu się z prezesem 
gabinetu, p. Stołypinem, kwestya dy
misyi gen. Szaufusa została rozstrzy
gniętą przecząco. Dnia 27 u. m. gen. 
^zaufus został przyjęty przez Najjaśniej
szego Pana. Po audyencyi gen. Szau
fus przyjął udział w posiedzeniu rady 
ministrów, na ktorem debatowano nad 
tą całą bistoryą, przyczem projekt 
gen. Wendrycha uznano za chimerę, — 
w wyDadku urzeczywistnienia jego, 
zamiast uspokojenia służby kolejowej, 
wywołanoby niezadowolenie, a nawet 
i strajk.

Przy końcu posiedzenia rada mini
strów dowiedziała się, iż gen. Wen- 
drychowi polecono skorzystać z 11-to 
miesięcznego odpoczynku.

Go zaś ao projektu, to nie wyjdzie 
on po za kancelaryę ministerstwa.

Około Dumy.
Porozumienie kadetów z pażdziea>n(- 

kowcami.
Ostatnia poczta petersburska przyno

si nam wiadomości, iż porozumienie po
między kadetami a październikowcami 
jest faktem dokonanym. Kadeci 
wspólnie z październikowcami utworzą 
komórkę, około której skupią się 
wszystkie żywioły konstytucyjne i w 
tea sposób powstanie centrum konsty

tucyjne, . robocze. Stworzenie takiego 
centrum jest pragnieniem prezesa m* 
nistrów. Dzienniki rosyjskie prawie 
jednogłośnie stwierdzają, iż od utwo
rzenie. takiego centrum zależy istnie- 
nienie Dumy, a od istnienia Dumy — 
istnienie gabinetu p. Stołypina. Wyż
sze sfery polityczne już nawet ochrzci
ły trzecią Dumę mianem „Dumy Sto- 
łypinowskiej".

To centrum konstytucyjne było przed
miotem rozmowy pomiędzy prezesem, 
a p. A. Guczkowym. Leader paździer
nikowej w podczas swej wizyty u pana 
P. Stołypina komunikował mu między 
innerai i o rokowaniach, prowadzonych 
z kadetami, które zakończyły się po
rozumieniem. W peteisburs icn sferach 
politycznych oczekują, iż wkrótce pan 
Milukow odbędzie konferencyę politycz
ną z prezesem ministrów.

Rezolucye zjazdu kadeckiego zrobiły 
wielkie wrażenie w sferach rządowych. 
„Russk. Sł.“ pisze, iż te sfery rady
kalnie zmieniły swój stosunek do stron
nictwa Wolności Ludu. P. Stołypin 
bacznie śledził za ewolucyą kaaetów 
na prawo i, jak donosi ten sam dzien
nik moskiewski, z wielkim zadowole
niem dowiedział się o przyjęciu przez 
zjazd planu taktyki, opracowanego 
przez komitet centralny. Upatruje on 
w tem ostateczne zerwanie kadetów 
z rewolucyą i przejście do taktyki 
pracy.

Proces 1. o s  -  lin is tra  Burki.
(Dokończenie).

•Jber-pr u kurator Kempe w awej mowie ci
ska, łającej zaznaczył, że rodsądny Hurko został 
pociągnięty do odpowiedzialności za przewyższe
nie władzy, a przestępstwo 4o jest tem szkodli
wsze, o Ile podsądny zajmuje wyższe stanowi
sko w hierarchii urzęduiczoi. Szkoda, wyrzą
dzona przez przestępstwo, potęguje się jeszcze 
tem, że przestępstwa dopuszczono się w sprawie 
niesienia pomocy potrzebującej zboża ludności.

Przechodząc do istoty sprawy, oskarżyciel 
zarzuca Hurce działalność na własną rękę, okry 
wanie -ię tajomniczością w' całej aferze z Liedwa- 
lem. Z tegc oskarzyc’ei wyprowadza wniosek, 
że Hurko działał, mając na widoku jakieś cele 
o to listę. Pociągnęło to za sobą: i) siratę
1,500 tys. rb., 2) zamieszanie w ruchu kolejo
wym, co odbiło się na stanie przemysłu i han
dlu. Skutki to upoważniły oskarżyciela do pod
trzymywania oskarżenia z 2 cz. 371 art. kod. 
kam. Na podsądnym spoczywa jeszcze *przc- 
stępstwo służbowe*, któro wyraziło sio w ogło
szeniu w tPraw . W iost» niezgodnych z prawdą 
informacyi o niżniegnrodzkiej i ponzeńskiei do
stawach w formie komunikatu urzędowego.

Obrońca podsądnegc, aau przys. Kazari- 
now stara się udowodnić, iż Hurkó działał w 
dobrej wierzo, mając na celn dobro ludności, 
dotkniętej głodem. 2e dostawa nic została wy
pełnioną, nie winien temn ani Hnrko, ani Die
tl wal — winny okoliczności zewnętrzne, nieza
leżne od nieb Ogłoszenie niezgodnych z pra
wdą informacyi w tPraw . W iesth nie je s t ró
wnież winą, ponieważ przeznaczono one były 
nie dla w'aozy, a dla prasy. Obrońca żąaal 
uniowinnienia podsądnego.

Hurko w swem słowie ostatniem główny na
cisk położył na to, że wina jego polega na tem, 
że broniąc interesów ludu ryzykował. tLecz
to — mówił pousąduy — było ryzyko moje.
skarb w nim rdziału nie brał, ponieważ, ryzy- 

uiąc setkami tysiąców, zaoszczędzał miliony... 
W sprawę te włożyłem wszystkie siły swoje.
Postępowałem nie ze strachn, iecz tak, jak mi 
sumienie nakazywało i tylko dzięki tej świado
mości mogłem przeżyć męczarnię roku tego*.

Senat nie uznał wywodów ani obrońcy, ani 
podsądnegc i wydał wyrok, który w swoim cza
sie podaLśmy w telegramach.

Obrońca Hnrki, adw. przys. Kazarinow po
dał skargę kasacyjną, powołując się na niepra
widłową przez wyrokujących in erpretac/ę p ra
wa przy określanin Drzestęostwa ^przewyższenia 
władzy:.

Walne zgromadzenie Towarzystwa ukraiń
skiego -P ro ś r it!» odbyło się dnia 28 paździer
nika w lokalu Domu ludowego. Na przewo
dniczącą obrano Wesołowską, na sekreta
rzy I. Dziaziorę i W. Dubrowskiego. Porządek 
dzienny byl następujący: 1) Wvbór nowych 
członków. 2) Sprawozdanie z działalności komi- 
syi Towarzystwa. 3) Sprawy bieżące. 4) Prze
gląd mstrukcyi dla filii i bibliotek wiejskicu 
Towarzystwa. Z 74 kandydatów wybrano jedno
głośnie 71 i w ten sposób liczba członków To
warzystwa wynosi powyżej 300 osób.

P. Orłowski przeczytał sprawozdanie z dzia
łalności komisyi Tow arzystw , z którego widać, 
że w pracy bierze udział tylko nieznaczna ilość 
członków. Komisya szkolno-odczytowa nie zor
ganizowała się nawet i nie istnieje taktycznie. 
W  komisyi bibliotecznej jest zbyt mała liczba 
członków practyących wobec tego sprawa upo
rządkowania biblioteki odwieka się w nieskoń
czoność, a członkowie nie mogą z niej korzystać. 
Z czterech komisyi tylko dwie i. j . artystyczna i 
wydawnicza funkcyonąią mniej więcej normalnie. 
Po sprawozdaniu d-ra Orłowskiego, Grinczenko, 
konsiatpje smutny fakt obojętności członków wzglę-

40 godiiii v  tialonie.
Niespełna przed dwoma tygodniami 

znany aeronauta niemiecki, Kurt We- 
gener, dostał się balonem z Niemiec 
do Anglii, płynąc bez przerwy 40 go
dzin. Obecnie w „Berliner Lokal An- 
zeiger" opisuje d-r Wegener swoją 

odróż, podając ciekawe szczegó ł 
tóre w tłómaczeniu „N. Reformy" 

przytaczamy.
Była jasna pogoda jesienna — pisze 

d-r Wegener,— kiedyśmy w piątek dnia 
1 b. m. wznieśli się w powietrze w 
Rheinfelden za pomocą napełnionego 
wodorem balonu „Ziegler", będącego 
■własnością Towarzystwa dla badań fi
zycznych we Frankfurcie nad Menem. 
Napełnianie balonu gazem trwało przez 
18 godzin. Do łodzi wsiedli oprócz 
mnie: Teodor Boehm z Offenbachu, 
tudzież Sauerwein, obserwator meteo
rologicznego oddziału wspomnianego 
towarzystwa we Frankfurcie. Balast 
składał się z 45 worów Nie przygo
towaliśmy się na zbyt długą podróż. 
Nasz prowiant, złożony z czekolady i 
kotletów, obliczony był l  i pół dnia.

Dla zaspokojenia pragnienia zabraliś
my trochę owoców. Wiadomo z do
świadczenia, że podczas jazdy balonem 
nie odczuwa się zbytnio głodu i pra
gnienia.

W pełnem świetle słonecznem wzniósł 
się balon w powietrze. Na południu 
rysował się wyraźnie wspaniały łań
cuch Alp berneńskich, na północy wi
dniał Czarny las, a na zachodzie z po
za mgły porannej przebijały się Wo- 
gezy. Z powodu bardzo licznych prze
wodów, doprowadzających prąd ele
ktryczny do rozmaitych fabryk, balon 
został odrazu silnie w ruch puszczony, 
skutkiem czego już w pierwszej chwi
li wznieśliśmy się na wysokość 700 
metrów. Balon płynął powoli na pół
nocny zachód, ku dolinie Renu, w kie
runku na Wogezy.

Pod nami rozciągały się w krasie 
jesiennej bory Czarnego lasu. Około 
godziny 11 znaleźliśmy się nad Renem 
i nie zmieniając ani kierunku, ani 
szybkości, dotarliśmy do Rappoldswei- 
ler. Spostrzegliśmy, że najniższa war
stwa powietrza miała prąd ku połu
dniowi, w kierunku na Alpy, od któ
rych dosyć znacznie byliśmy oddaleni. 
Mieliśmy zamiar pozostać w pobliżu 
Alp i wzdłuż nich płynąć. Z tego po
wodu opuściłem balon do warstw na)

niższych. Około południa ożywiły się 
wioski pod nami. Odezwały się dzwo
ny, a drogami z kościoła ciągnęły pro
cesy e zaduszne ku cmentarzom. Pły
nęliśmy z coraz większą szybkością, 
ale mimo to jeszcze pociągi towarowe, 
dążąc w tym samym kierunku, prze
ścigały nas.

Na dnie ciasnej trochę dla trzech 
osób łodzi, mającej 90 centymetrów 
szerokości, a rneir i 10 centymetrów 
długości, usiadłem niezbyt wygodnie, 
a kierownictwo balonu powierzyłem to
warzyszom. Skutek był ten, że balon 
„uciekł". Wzniósł się szybko w wyższe 
warstwy powietrza i popłynął ku pół
nocnemu zachodowi, w stronę Wuge- 
zów. Zamierzona podróż nad Alpami 
przepadła oczywiście. Zapadła noc. Pod 
nami ciągnęły się czarne pasma Wo- 
gezów Musieliśmy się wznieść na wy
sokość 2,000 metrów, ażeby uniknąć 
rozbicia na którymkolwiek z wierzenoł- 
ków. Zapanowało dotkliwe zimno. Po 
raz pierwszy spostrzegliśmy różnicę w 
oświetlaniu francuskich i niemieckich 
miejscowości* widzieliśmy po stronie 
francuskiej całą okolicę, poprzecinaną 

asmami świateł w najrozmaitszych 
ierunkach. Z przepaści górskich dola

tywał szum potoków, słychać było ryki 
jeleni. Na cmentarzach widać było

światła różnokolorowe. Aż do północy 
rozbrzmiewały zaduszne śpiewy chó
ralne i odgłosy dzwonów. Jedna je 
szcze okoliczność wskazywała, że pły
nęliśmy nad ziemią francuską. Oto w 
Niemczech z wież kościelnych zegary 
wybijały północ wedle czasu środkowo
europejskiego, tutaj zaś słyszeliśmy 
wyraźne bicie godziny 11.

Po północy straciliśmy świadomość 
kierunku. Dopiero nad ranem spostrze
gliśmy słupy ognia w piecach. Znąido- 
walismy się nad zagłębiem węglowem 
koło St. Johann i Saarbriicken, balon 
więc płynął ku północy. Gdy słońce 
wschodziło, wznieśliśmy się na wyso
kość 2,700 metrów. Powietrze było 
jasne, tylko na zachodzie rozciągał się 
wał chmur, brzemiennych deszczem. 
W  ciągu popołudnia płynęliśmy powoli 
przez Belgię, a później w kierunku po- 
łudniowo-zacbocfnim ku północnej Fran- 
cyi. Tutaj po raz drugi straciliśmy 
świadomość kierunku, w tym. wypadku 
z powodu braku map. Ku zachodowi 
słońce balon znowu opuścił się do niż
szych warstw powietrza i zaczął płynąć 
ku wybrzeżu morskiemu. Sądziliśmy, że 
znajdujemy się w pobliżu Brukseli, a 
wcale nie pragnęliśmy dostać się nad 
morze. Postanowiliśmy wyjaśnić sy- 
tuacyę za pomocą głośnych okrzyków

Na pytania w języku holenderskim nie 
otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi. Rzu
ciliśmy pytania w‘ję»ylcu francuskim, 
czy znajduje się w pobliżu iakie więk
sze miasto. Posypały się w odpowie
dzi nazwiska rozmaitych miast, których, 
niestety, na mapie nasze; nie było. Za
pytaliśmy o nazwę departamentu i 
otrzymaliśmy odpowiedź: „Pas de Ca
lais".

Jeden z moich towarzyszów przyrzekł 
swojemu krewnemu w Londynie, że 
przybędzie tam balonem. Przypadek 
zrządził, że mogliśmy to przyrzeczenie 
wypełnić. Postanowiliśmy puścić się 
przez morze. Posiadaliśmy jeszcze 18 
worków balastu, który w zupełności 
wystarczał. Tymczasem zapadłe noc. 
Po raz wtóry zapłonęły pod nami świa
tła we wsiach i miastach. Płynęliśmy 
ku morzu. Ludność rychło spostrzegła 
nasze latarnie. Sadząc, że płymeray 
wbrew naszej wiedzy nad morze, wo
łano z dołu: La me~, la mer! En boa, 
en bon! Zdała dolatywał już głuchy 
szum fal morskich. 0  godzinie 7 wie
czorem, w odległości około 4 kilome
trów od Calais, minęliśmy brzeg mor
ski. Przez dwie godziny widzieliśmy 
światła latarń morskich tudzież eska
drę angielskich okrętów wojennych,

które, jak się zdaje, odbywały ćwicze
nia nocne.

Wkrótce uirzeliśmy łunę świateł w 
Folkestone i Dower, a w dali odblaski 
na horyzoncie wskazywały, że się zbli
żamy do stolicy Anglii. Tymczasem 
balon posuwał się coraz wolniej, tak 
iż dopiero około 10 w nocy znaleźliśmy 
się nad ujściem Tamizy. Powoli pły
nęliśmy wzdłuż brzegów rzoki, zasia
nych światłami. Znaleźliśmy się wre
szcie nad północnym krańcem Londy
nu. City pokrywała powłoka mgły, na
syconej światłem. Przedmieścia wy
raźnie rysowały sie pod nami. Ona- 
wiając się przewodów tramwaju elek
trycznego, posunęliśmy się jeszcze ba
le; i wylądowaliśmy na świeżo zoranej 
roli. Była godz. 1 m 25 po północy. 
Bez obcej pomocy zapakowaliśmy nasz 
balon, poczem pieszo" udaliśmy sie do 
najbliższej stacyi kolejowej. Rano około 
g. 11 przybyliśmy do Londynu. Była 
to druga podróż balonem z Niemiec 
do Anglii, a trwała króciej o dwanaście 
godzin oa pierwszej podróży, przedsię
wziętej orzez aeronautów z Berlina.

*
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dem pracy T-wa i prosi zebranie o wypowiedzenie 
się w kwestyi środków wzbudzenia zaintereso
wania członków ?prnwami Towarzystwa. Wszczę
ła się dyskusya w toj kwestyi i liczni mówcy 
stawiaią różne wnioski. P. Żadonowski, np. pro
ponuje, żeby energiczniejsi i czynniejsi członko
wie zamieszczali w prasie artykuły podniecające 
ducha patryotyzmn ukraińskiego. P. Żali- 
zniak wyraża myśl, że członkowie tProświty* 
nie pracąją dlatego, że uświadamiają sobie do
syć pracy w komisyach i że oprócz pracy umy
słowej jest tam praca, której każdy podjąć się 
może. Wyłania się następnie kwestya braku 
pieniędzy. P. Dnroszenko podaje kilka danych 
cyfrowych, wyjaśniających stan finansowy Towa
rzystwa. W 1906 roku z 278 członków uiściło 
się catKOWicie z opłat należnych 169 i w części 
33, nic nie zapłaciło 76 członków. W 1907 roku 
z 331 członków uiściło się w zupełności 117 
członków w części 42 i 172 nic nie zapłaciło. 
P. Doroszenko w imieniu zarządu prosi o mo
żliwie szybkie uregulowanie składek, gdyż od 
lego zależy byt Towarzystwa, którego fundusze 
składają się z opłat członkowskich. Ponieważ 
zaś jest już 744 rb. zaległości, więc gdyby ta 
suma wpłynęła byłaby to poważna pozycya w 
budżecie cProświty*. Podczas dyskusyi wyja
śniającej przyczyny zalegania w opłatach, Sima- 
zkiewicz radzi cProświcio* rozwijać narodowe 
uczucia członków za pośrednictwem udczytów, 
obchodów, czytań i t. p. Wtedy członkowie 
czuć się będą zobowiązani do podtrzymywania 
ukraińskiego Towarzystwa. Inni członkowie po 
pierają ten wniosek i p. Grinczenko proponuje, 
żeby powierzyć wypracowanie planu odczytów 
komisyi literacko-artystycznej. Wniosek przy
jęto.

Na tem posiedzenie się zakończyło.

KRONIKA PROW INCYONALNA

r Z  pi.im i ud korespondentów.)

— Skarga do senatu. Mieszkańcy Taraszczy 
podali do senatu skargę na uchwałę taraszczań- 
skiej rady miejskiej o zmianie szacunku nieru-
homości, ustanowionego dla pobierania podatku 

państwowego, oraz opłat miejskich i ziemskich.
— Rewlzye. W nocy na d. 28 października' 

w Berdyczowie, dokonano — jak donoszą «Kij 
Wiesti*—mnóstwa rewizyi. Między innymi zre
widowano mioszkania byłego wyborcy do drugiej 
Dumy Brodzkiego i dentysty Altmana. Naza
jutrz zrana zrobiono rewizye w składzie papie
ru Brodzkiej i w księgarni Szora. Rewizya w 
księgarni trwała oa 9-ej zrana do 1-ej po poi. 
Nic nielegalnego nie znaleziono, al<> polieya 
z niewiadomych przyczyn skonfiskowała pismo 
miesięczne cByłoje* za rok 1907, cNa dnie» 
i cMieszczanł Gorkiego, oraz wydawnictwa 
«Znanjas.

— W sprawie tereru agrarnego cKij. W ie
sti* donoszą, że w czasie ostatniej bytności 
w Bałcie gubernatora podolskiego, wezwano do 
miasta ze 30 obywateli ziemskich, utyskujących 
na coraz bardziej zwiększający się teror agrarny. 
Zebranie omawiało środki, celem zabezpieczenia 
poniadłości obywateli.

— Sieniawa, pow. wasylkowskiego. W dniu 
17-ym października pod wieczór, do sklepu mo
nopolowego przywieziono zapas wódki. Gdy lu
dzie zaczęli znosić butelki do składu, zjawiło 
się 2-ch mężczyzn, uzbrojonych w rewolwery, 
którzy zatrzymali dwóch woźniców, żonę subje- 
kta i służącą. Trzeci rabuś wpadł do sklepu 
i krzyknąwszy eręce do góry*, zaządał pienię
dzy. W tejże chwili we drzwiach pokazał się 
joaen ze wspólników rabusia, ten nie poznają" 
go wystrzelił i kula raniła rabusia w lewą rękę. 
Pomimo to obaj rzucili się na subjekta, który 
ze strachu oddał im 349 rb. Ba idyci, zabraw
szy pieniądze opuścili sklep, zału aniąjąc zawia
damiania policyi w ciągu pół godziny. Donosi 
o tom <Rada>.

— W Białej Cerkwi panuje —jak donosi «Ra- 
da*—tyfus brzuszny. W samym szpitalu żydow
skim jest 18 chorych. Między dziećmi szerzy 
się dyfteryt. W tym tygodniu zaś 13-lemia 
dziewczynka umarła na tężec. Posłano do K i
jowa po surowicę, ale ratunek był już spóźniony.

— W sprawie lokautu w apiekrcn berdyozow- 
eklcb. Trwający już od 6 miesięcy lokaut w 
antekacb berdyczowskich przeciągnie się wi
docznie jeszcze dłużej. Gdy w Berdyczowie 
dwa tygodnie temu zdarzył się wypadek zasłab
nięcia na cholerę, związek farmaceutów posłał 
tam dwóch delegatów w celu przerwania lo- 
kantu. Delegaci zwrócili się do towarzystwa 
lekarskiego. Towarzystwo zwołało walne zgro- 
imdzenie lekarzy, aptekarzy i delegatów, na 
którem rozstrząsano tę kwestyę i postanowiono 
rozstrzygnąć ją  przez sąd polrbowny. Jednakże 
aptekarze nie weszli dotychczas w skład sądu 
polubownego, starąjąc się uchylić od uchwały 
walnego zgromadzenia,

e.7.0« nie zostały jeszczj wcielone w 
czyn. Sekcja pracy kulturalnej po 
wsiach ma za zadanie wyszukiwanie 
ludu polskiego 1 pracę dla niego, wy
rażającą się w zakładaniu szkół oświa
towych i fachowych, w pomocy lekar
skiej i zachęcaniu do zakładania wzo
rowego gospodarstwa.

Wewnętrzna organizacya Koła jest 
następująca: Koło składa się z człon
ków ozynnych, wspierających i hono
rować i. Członkiem jego może być 
każda 1 olka. bez różnicy przekonań, 
ponieważ Kolo stoi poza wszelkiemi 
partyami politycznemi. Czynni człon
kowie dzielą się na zwykłych, opłaca
jących 3 rb. rocznie i członków zawo
dowych, z opłatą 1 rb.

Dla zostania członkiem popierającym 
me jest wymagany czynny udział w 
pracy Koła, niezbędnem jest tylko o- 
płacenie składki w kw. 6 rb. Człon
ków przyjmuje przez głosowanie za
rząd Koła za rekomendacyą 2 dawnych 
członków. Członkiem honorowym mo
że zostać każda Polka, opłacająca 100 
rb. jednorazowo, lub 10 rb. rocznie, lub 
też zostaje ona przyjęta przez Koło za 
specyalne zasługi, położone w pracy 
społecznej.

Zarząd Koła składa się z 10 osób, 
obieranych na rok. Pierwsze wybory 
Zarządu odbędą się d. 8 listopada na 
pierwszem walnem zgromadzeniu w sali 
klubu „Ogniwo" o godz. 8-ej wieczo
rem. Zarząd tymczasowy mieści się w 
lokalu p. J. Orłowskiej, ul. Luterańska 
Nr 6 m. 15.

Kołu przysługuje prawo tworzenia 
v  gub. Kijov( skiej filii autonomicznych, 
które powinny w takiem razie przed
stawić zarządowi statu t i zakres prac 
podjętych, zarząd zaś podaje je do za
twierdzenia gubernatorowi. Filie win
ne konieczne wysyłać delegatki na 
walne zgromadzenia. W najbliższym 
czasie spodziewanem est utworzenie 
filii w Humaniu, Białej-Cerkwi i pow. 
wasylkowsklm

„Kolo kobiet Polok w Kijowie".
Kilka dni temu podawaliśmy wiado

mość o legalizacji Koła kobiet. Obe
cnie uzupełniamy tę notatkę bliższymi
szczegółami.

Myśl utworzenia Koła kobiet powzię
ła p* Janina Orłowska w początku ro
ku bieżącego i zyskała uznanie grona 
pań kijowskich, które wspólnie opra
cowały statut stowarzyszenia, wzorując 
się na ustawie Koła kobiet w Wilnie.

Celem Koła jest' 1) zrzeszenie się ko
biet dla pracy nad sobą, czyli podnie
sienie poziomu etycznego i umysłowe
go kobiety. 2) Wspólna praca w za- 
k r e s i e - kulturalno - społeczno - ekunomi-

' f rganizacya Koła jest następująca: 
d Hi się ono na sekeye autonomiczne, 
Dowstające w miarę rozwoju i potrze
by W chwili obecnej w Kole jest 
n ie ć  sekcyi: l )  samokształcenia, 2 ) wy- 
chow a fi) ekonomiczna 4) pracy kul
turalnej nad ludem miejskim, 5) pracy 
Ifnltnrnlńei po wsiach. bekeya samo
kształcenia, mająca na celu uzupełnie
nie wykształcenia kobiet organizuje 
cały szereg odczytów. W najbliższej 
przyszłości ni a się rozpocząć szereg 
wykładów z dziedziny socjologu, pra-

WUczynności projektowanych przez 
K o l zasług- e na zaznaczenie rozpo- 
czecie starań przed władzami odnośnemi 
o uzYskanie pozwolenia na wykłady
, « $ ? . i J Ł g o  *  « ed“ ch zaklad“ »
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Ś. p. Juljan Źurakowski
W ubiegłym tygodniu zmarł w Ży

tomierzu s. p. Juljan Źurakowski, czło
wiek wielkiej zasługi i wielkiego ser
ca, jeden z najwybitniejszych przed
stawicieli palestry polskiej w naszym 
kraju, jeden z tych, którzy w najcięż
szych chwilach, jakie społeczeństwo 
nasze przeżywało, niósł kryształowej 
czystości służbę ratowania tak bardzo 
podówczas zagrożonych interesów pol
skich, a w pierwszym szeregu — pol
skiej własności

Od pierwszej chwili wprowadzenia 
reformy sądowej w naszym kraju, ś p. 
Źurakowski pracował w Żytomierzu, 
jako znakom ity prawnik i wytrawny 
obrońca. W jego gabinecie ogniskowały 
się najzawilsze sprawy całego Woły
nia, dla olbrzymiej połaci kraju był 
wyrocznią, jako adwokat i jako kryszta
łowa. dusza, której ufano bez zastrze
żeń i Łtóra nigdy zaufania ogółu nie 
zdradziła...

O człowieku niechaj świadczy ta w 
literalnem tego słowa znaczeniu mi
łość, jaką otaczało go ogromne grono 
byłych jego pomocników, którzy za
wdzięczali mu wszystko — i dobrobyt 
materyalny i te niepokalanej czystości 
zasady etyki prawniczej, którym zmar
ły hołdował przez całe życie...

Sama obecność „kochanego pana 
Juljana" w sądzie nadawała atmosfe
rze pewnę moralną przejrzystość. Był 
doradcą starszych i serdecznym przy
jacielem otaczaiącej go tłumnie mło
dzieży prawniczej, z którą dzielił się 
nie .datkami", lecz ofiarowaniem pra
cy. W każdej „sprawie pana Juljana" 
przyjmowało zwykle udział kilku fak
tycznych i doraźnych pomocników... 
„Honorarium Żurakowsktego" szło za
wsze do podziału, było zawsze źródłem 
życia tycn, którzy praoować jeszcze nie 
mogli samodzielnie... 

życie miał ciężkie...
Należał do liczby tych, którzy za 

dary chleba otrzymują od lobu — ka
mienie...

Za młodu nędza, potem praca ciężka 
wśród warunków twardych i smutnych, 
potem— olbrzymi zwał nieszczęścia...

W ciągu paru lat stracił syna, po
tem córkę i żonę... Został mu syn 
młodszy... I ten umarł... Została sa
motność, gorycz rozbitego życia i — 
choroba, która go zabiła w sile wieku, 
bu umierając nie miał lat 60-ciu...

W imieniu tych mnogich, którym 
zmarły „czynił dobrze", rzucam te wy 

serdecznej pamięci na mogiłę, w 
J% an«SP°CZW  ” K* i kochany pan

Edward Paszkowski.

K R O N I K A .
—  Rocznica. Dnia 4 b. m. klub poi- 

ski Ogniwo obchodzi drugą rocznicę 
swego powstania. W dniu .,ym pun- 
ktualnle o godz. 7-ej wieczorem' odbę
dzie się obiad, na który zostali zapro- 
szeni przedstawiciele wszystkich To
warzystw polskich, istniejących w Ki
jowie. Obiad odbędzie się przy akom
paniamencie orkiestry. Po obiedzie 
rozpoczną się tańce.

Bilety na uroczystość można naby
wać u wszystkich Pań gospodyń i go
spodarzy klubu. Załączamy przytem 
listę gospodyń: pp.: A. Bukowińska, 
Gswińska. Gembicka, Z. Głębocka, H. 
Jakubowska. K. Kozakowska, Kizyża- 
nowska, J. Marcinczykuwa, M. Nowa- 
czkowa, J. Orłowska, Z. Perro, R. So- 
®h?fka, A. Suska, M. Szuchowa, M. 
Wilińska, J. Zabłocka.

—  Werbel domowy-. W  sobotę kół
ko dramatyczne przy Pol. T. G. wy
stępuj e na wieczornicy ze sztuka luclo- 
wą i  tańcami i śpiewami p. t. „Wer-

i a ę mowy" napisaną przez p. Gre- 
^orowioea. Początek przedstawienia 
)ak zwykle o godz. 9-ej.

°!5 ,wa\  Lekcye tańców w 0- 
dzieTfl m°i sią w g a r n ie  co nie-a między 4-tą a 7-mą wieczorem

pod kierownictwem pani Lange. Za
pisy na komplety przyjmują się w dal
szym ciągu.

— Dnia 10 b. m. przyjeżdża kon
certmistrz z Drezna, który będzie de
monstrował w Ogniwie aparat „Fonola", 
autentycznie wykonywujący na forte
pianie lub pianinie wszelkie utwory 
artystyczne. Przedtem koncertmistrz 
urządzał takie próby w wielu miejsco
wościach Rosyi. Próba rozpucznie się 
o godz. 7-ej wieczorem. Publiczność 
opłaca tylko zwykły bilet wejścia do 
klubu.

— Przyjazd p. Frpnkla na występy 
w Ogniwie spodziewany jest najpóźniej 
przed Nowym Rokiem.

— Posiedzenie Rady miejskiej. Z sze
regu rozpatrzonych dnia 30 go b. m. 
spraw gospodarskich zasługują na za
znaczenie następujące: Interpelacya 
gubernatora co do bezpośredniej ko- 
munikacyi tramwajowej między Pado
łem a Dworcem kolei. Kiedy Zarząd 
miejski zezwolił na przywrócenie ko- 
munikacyi bezpośredniej pod warun
kiem zniesienia opłaty za przejazd na 
przestrzeni między placem Cesarskim 
a ratuszem dla osób, jadących z Pado
łu na ul. Lwowską, T-wo nie przyjęło 
tego warunku. Gubernator zapropono
wał zarządowi miejskiemu żądać innej 
rekompensaty od T-wa. Wskutek tego 
Rada zgodziła się na przywrócenie ko
munikacji pod warunkiem, że tory 
zostaną ułożone w inny sposób niż do
tychczas. Następnie rozpatrzono prośbę 
Zarządu kolei Poł.-Zach. o ofiarowanie 
na własność lub czasowo 1,000 sąż. 
kw. placu miejskiego dla urządzenia 
baraku choleryczrego. Niektórzy radni 
protestowali dowodząc, że Zarząd kolei 
może plac ten nabyć. Inni wypowia
dali się za oddaniem żądanej ziemi, 
twierdząc, że budowa baraku ma zna
czenie di a całego miasta. Rada posta
nowiła ofiarować żądany plac czasowo.

—  Posiedzenie komisyi sanitarnej. 
Wczoraj w latuszu odbyło się pod 
przewodnictwem p. Burczaka posiedze
nie komisyi sanitarnej. Komisya uzna
ła Z8 możliwe zmniejszyć ilość punk
tów sanitarnych do 4-ch. Pozostają 
czynne punkta przy cyrkułach staro- 
kijowskim, łybedzkim, łukjanowskim i 
podolskim. W miejscach tych ilość 
lekarzy sanńaryuszów f powozów pozo
staje ta sama Postanowiono też do
konać powtórnej dezynfekcyi mieszkań, 
w których zdarzyły się wypadki cho
lery, oraz urządzać praktyczne teore 
tyczne wykłady dezynfekcyi mieszkań 
dla całego lekarskiego personelu, za
trudnionego walką z cholerą. W pierw
szych dniach listopada postanowiono 
opatrzeć wszystkie posiadłości miejskie, 
oraz wiejskie, w których zbiera się 
licznie publiczność, jak to restauracye, 
mieszkania wspóidzielcze etc. W koń
cu rozpatrzono deklaracyę grupy sa- 
nitaryuszów. Podawcy, wskazując na 
specyalnie uciążliwą pracę w obecnych 
warunkach, proszą o pozostawienie na 
służbie całego pracującego obecnie per
sonelu z tem, że wyasygnowana przez 
Zarząd miejski suma dla części perso
nelu, pozostającej na stanowisku zo
stanie podzielona proporcjonalnie mię
dzy wszystkiemi. Ponieważ przy ta
kich warunkach, pozostawienie całego

Eersonelu nie przysparza Zarządowi 
osztów, koiTiisya postanowiła starać 

się przed zarządem miejskim o zadość
uczynienie tej prośbie.

— Z uniwersytetu. W sobotę dnia 
3 listopada, o godzinie 4 i pół po po
łudniu odbędzie się z pozwolenia re
ktora w 10 audytoryura zebranie stu 
dentów chełmskiej Rusi. Na porządku 
dziennym: 1) Ostateczne zatwierdzenie 
ustawy; 2) balotowanie nowych człon
ków; 3) sprawy bieżące.

— W niedzielę o godz. 12 w połu
dnie, za pozwoleniem rektora zwołano 
zebranie, mające na celu opracować 
Program kółka, badającego historyę 
ZyJów.

— Tworzy się kółko studentów mi
łośników dramatu. Pierwszy występ

grawdopodobnie nastąpi podczas świąt 
ożego Narodzenia. ;
— Okólnik ministra komunikacyl- Za

rząd kolei Poł.-Zach. otrzymrł od mi
nistra okólnik z rozkazem zawiada
miania telegraficznego redakcyi pism 
miejscowych i większych stołecznych
0 okolicznościach i przyczynach wy
padków na kolejach, oraz o poszkodo
wanych podróżnych, z podawaniem 
ich ' nazwisk, urzędów zajmowanych
1 t. d.

—  Okólnik głównego zarządu kolejo
wego. Miejscowe zarządy kolejowe o- 
trzymały od głównego zarządu okólnik 
z poleceniem rozciągnięcia bacznego 
nadzoru w pociągach, oraz zwracania 
uwagi na ogólny porządek w wago
nach i na to, aby konduktorzy i słu
żący wagonowi znajdowali się na sta
nowiskach. Okólnik ten wywołany zo
stał tem, że większość napadów i kra
dzieży w pociągach przypisywana jest 
właśnie brakowi dozoru ze strony 
służby kolejowej, która, zamiast być 
na swycn stanowiskach, przebywa 
zwykle w wagonie służbowym, pozo
stawiając pozostałe wagony bez do
zoru.

— W sprawie drożyzny mięsa w Ki
jowie. Nie mając ozem karmić bydła, 
włościanie są zmuszeni pozbywać się 
go, wobec czego ceny na bydło ciągle 
spadają. Tak np. podczas dorocznego 
jarmarku w Borodiance sprzedawano 
parę dużych dobrych wołów, które ko
sztowały dawniej 250 rubli, za 100 ru
bli, a nawet i taniej. Korzystając z te
go, oczywiście, pośrednicy skupują by
dło nt rzeź do Kijowa. Dzięki temu w 
Kijowie funt mięsa kosztuje 15 — 16 
kop., gdy w Borodiance, Fastowie i 
innych miejscowościach w pobliżu Ki
jowa kosztuje 8 kop. W Bojarce do
bre mięso jest sprzedawane obecnie 
po 7 kop. funt. Taki stan rzeczy świad
czy o sztucznem podwyższeniu cen na 
mięso w Kijowie i widocznem jest, że 
można zaradzić tej drożyżnie. Rada 
miejska powinna zwrócić uwagę na 
unormowanie rynku mięsnego, gdyż 
ceny tak wygórowane odbijają się w 
sposób dotkliwy na ludności miej
skiej.

— Statystyka cnołery w mieście.
W dn. wczorajszym zachorowało na 
cholerę tylko 2 osoby, które umieszczo
no w szpitalu Kiryłowskim. Wypadku 
śmierci na cholerę w dn. wczorajszym 
nie było i nikt z chorych ze szpitali 
się nie wypisał.

— W sprawie wywłaszczenia gruntów 
skarbowych. Departament leśny za
wiadomił zarząd ki.owski rolnictwa, że 
od czasu wydania Najwyższego ukazu 
z d. 27 sierpnia 1906 r. przeznaczono 
do wywłaszczenia dla włościan 694 
parcele w ogólnym obszarze 32,965 
dzies. lasów skarbowych.

— Umorzenie sprawy. Sprawa N. 
Mornego, oskarżonego o udział w ca
łym szeregu ekbpropryacyi, a między 
innemi ograbienie kasyera cukrowni, 
Gruszkowskiego, została umorzona przez 
dozór prokuratorem. Uchwałę w tej 
sprawie oddano do rozpatrzenia izbie 
sądowej.

— Pomoc emigrantom. Z inieyatywy 
miejscowych instytucyi włościańskich 
przy głównym zarządzie rolnictwa bę
dzie zorganizowana specyalna komisya 
dla uregulowania systemu udzielania 
pożyczek przesiedleńcom.

— Ruch zawodowy. Naznaczone na 
30 października walne zgromadzenie 
pracowników aptekarskich nie odbyło 
się wobec niezachowania niezbędnych 
formalności. Zebranie zostało przenie
sione na 5 listopada. Oprócz wykładu 
o cholerze dra Lewickiego zebranie ma 
następujące sprawy: 1) o „artielach" i 
aptekach współdzieiczych; 2) o wyda
wnictwie własnego organu; 3) o azia- 
łalności kulturalno oświatowej.

— Zarząd związku farmaceutów po
stanowił wprowadzić w aptekach na
stępującą taryfę, wypracowaną przez 
związek: prowizorowie mają otrzymy
wać 100 rb., pomocnicy 70 rb., ucznio
wie od 10 do 45 rb. miesięcznie. 
W aptece Wozniesienskiej taryfa ta zo
stała już wprowadzona.

—  kamienica antysanitarna. Polioya 
zwróciła uwagę na stan antysanitarny 
kemienicy d-ra K. Lipnickiego na ul. 
W.-Podwalnej nr 26 ‘w której okazało 
się, że ogólny ustęp nie był skanalizo 
wany. Na żądanie komisarza policyi 
natychmiastowego zaradzenia temu, 
gospodarz przesłał odpowiedź listowną, 
iż urządzenie w ustępie wentylatorów, 
jak również skanalizowanie go według 
niego nie ma żadnego znaczenia. U- 
partego gwspodarza pociągnięto do od
powiedzialności sądowej.

— Nowe przepisy. Administracya 
miejscowa otrzymała nowe przepisy 
0 tranrportowanie więźniów umysłowo 
chorych. Żołnierze, konwojujący ta
kich więźniów, winni mieć tylko broń 
białą. Prócz tego towarzyszyć im mu
si specjalny felczer. Chorzy więźnio
wie nie m-»gą być prowadzeni w kaj
danach. Obchodzić się należy z nimi 
cierpliwie i ostrożnie, używanie broni 
jest wzbronione i szeregowcy z kon 
woju mogą używać broni tylko w obro
nie siebie samych i więźniów.

— Wypuszczenie na wolność. Z cyrku
łu starokijowskiego wypuszczono wczo
raj panią llelman, aresztowaną nie
dawno przy ulicy Iwanowskiej.

— Rewizye i aresztowania. Nocy u- 
biegłej polieya znów dokonała całego 
szeregu rewizyi. Przy ul. Lwowskiej 
zrobiono rewizyę w mieszkaniu redak
tora „Rady", p. Pawłowskiego. W do
mu Nr 3 przy Kreszczatickim zaułku 
zrewidowano mieszkanie doradcy pra
wnego, S. Achmanickiego. W  domu 
Nr 47 przy ul. Włodzimierskiej zrewi
dowano dwa mieszkania. Polieya schwy
tała tu niechcący na gorącym uczyn
ku trzech złodziejów. Złodzieje są areszto
wań. Znaleziono przy nich zapas na
rzędzi złodziejskich. Politycznych aresz
towań dokonano przeważnie w obrę
bie cyrkułu łybedzkiego.

OSOBISTE.
— Przyjechali do Kijowa i zamiesz

kali w Grand-Hótelu aticchii wojsko
wi przy armii rosyjskiej — niemiecki 
hr. Posadowsky z majorem Wener i 
austryacki hr. Spannoki, z kapitanem 
Lemo.

— Wczoraj powrócił z Petersburga 
zarządzający kanceiaryą generał-guber- 
nalora, A. Niewierow.

“ ".WISIELCY. W ostępie klasztoru Micha
łowskiego znaleziono trupa Iwana Gawrilenki, 
który się tan, powiesił.

— N a nl. Wozdwizeńsklej w domu Nr 42, 
powiesiła się Agrafena Judkowa.

— HEROD-B ^BA W domu Nr 8 przy nl. 
Mi ryngowskiej właścicielka pracowni obiorów 
o 5, och, francuska poddana, M arta Dnmarre, 
podczas wyplacaniL należności swojej pracownicy 
Nadieżdie lyszczenkowej, zaczęła ją  okładać 
pięściami, a następnie oblała wrzątkiem jej 
twarz. Dumarre została pociągnięta do odpo
w iedział ości sadowej.
, k ę^D Z IE Ż . Z mieszkania inżyniera- 
teebn. Perelmana w domu Nr 19 przy ul. 
Z^.ański 3j, skradziono rzeczy wartości 75 rb.

M7 domu N*- 5 przy ul. W.-Wasilkowskiej 
okonano kradzieży z mieszkania Nikifora Woł 

j- Złodzieja ujęto, okazało się, ie  jest to 
Władysław Krypicki.

dąjące im na to prawo. Zachowanie 
się żegnających, śród których przewa
żała płeć piękna, było entuzyastyczne. 
Co chwila wznoszono okrzyki „hura", 
przyczem mężczyźni odicrywali głowy, 
rzucając w górę czapki i kapelusze. 
Jeżeli ktoś z pracowników kolejowych 
uwijającycli się po peronie, w takiej 
chwili głowy nie odkrył, dostawał za 
to po karku, a czapkę zrzucano mu, 
przemocą. Dworzeo otoczony był przez 
policyę i wojsko. Grono najbliższych 
przyjaciół p. Aleksiejewa wystąpiło ze 
staraniem do ministeryum komunika 
cyi o pozwolenie oddania do jego roz 
porządzenia na czas podróży do Peter- 
skurga wagonu salonowego. Gdy je 
dnak ministeryum odpowiadało, że 
wagon taki może być oddany po 
wniesieniu opłaty w sumie 700 rb., 
myśli tej zaniechano i p. Aleksiejew 
pojechał wagonem ogólnym klapy 2 ej

—  Centralne Towarzystwo Rolnicze 
na niedzielnem posiedzeniu wydziału 
hodowlanego w Warszawie dokonało 
wyboru prezydyum. Wybrani zostali 
pp.: Daniel Janasz, baron Zdzisław 
Heydei i Stanisław Wotowski. Oprócz 
tych do składu prezyayum weszli dele
gaci poszczególnych sekcyi, a miano 
wicie: hodowli bydła rogatego—p. Sta
nisław Dłużewski, trzody chlewnej—p. 
Antoni Budny, owiec—p. Stanisław Pru 
ski i koni—p. Adam Michalski, wreszcie 
delegat rady, wice-prezes zarządu Tow. 
centra'nego—p. Stanisłrw Chaniewski.

—  Zamknięcie. Gene-ał - guDernatur 
warszawski zawiesił na czas stanu wo
jennego działalność Towarzystwa poi 
skich nauczycieli ludowych szkół m 
Warszawy. Lokal Tow., mieszczący się 
pod Nr. 10 przy ul. Szpitalnej, zam 
knięto.

—  Sprawa DobrodzickfeJ. Jak się do
wiaduje „Nowa Reiorma", śledztwo w 
sprawie karnej p. Wandy r Krahel- 
skieb Dobrodzickiej o zamach na je 
nerał - gubernatora warszawskiego nie 
jest jeszcze ukończone i prowadzi je 
w dalszym ciągu sędzia d-r Jendl. Od
danie aktów sprawy prokuratoryi pań
stwa, w oelu wypracowania aktu o- 
skaiżenia, wstrzymano aż do nadesła
nia sądowi krakowskiemu aktów śledz
twa, prowadzonego jednocześnie prze
ciw p. Dobrodzickiej przez władze war
szawskie. Wobeo tego sprawa pani 
Dobrodzickiej nie przyjdzie w tej ka- 
dencyi przed kratki sądu w Krakowie, 
lecz dopiero prawdopodobnie w pierw
szej kadencyi r. p. Sprawa będzie nie
zwykle zajmująca i na świadków po 
wołanych będzie z Warszawy wie’u 
urzędników policyjnych i t. p. Z powo
du odrzucenia przez wszystkie iustan- 
cye odwołań obrońcy oskarżonej, p. 
Dobrodzicka pozostaje w areszcie śled
czym sądu krakowskiego, gdzie zaj
muje osobną celę i korzysta ze wszyst
kich praw osoby inteligentnej, oędącej 
pod śledztwem, jak np. odwiedzin 
członków rodziny, czytania pism i 
książek i t. p.

CYRK „HEPPC PAŁACE".
12-ty dzień walk.
Kuczkę nie wiele robi sobie z Retinga, W al

ka nie p -zeszła jeszcze w par-łe ,r t  a ;n r Re- 
nng, pochwycony z przodu za ramiona, leżał na 
dywanie po upływie 4 m. 2 s.

Pakson atakuje c„ly czas Vanaer Rooten’a, 
nie_ daje mu opamiętać się i zoryentować, wre
szcie po 6 m. 5 s. rzuca go na dywan.

Aba z początku lekceważy sobie słabszego 
dę Piddera, lecz ten ostatni już da* dowody 
niesłychanej zwinności i wysokiej szkoły P i
ruety na głowic uwalniąją go z nai niebezpieczniej
szych sytuacyi. Po przerwie przechodzi on do 
ataku i cmiisza Adsa do ostrożnej obroty. Wszy
stkie najpotężniejsze hwrty tego ostatniego 
nie doprowadzają dc mczego i po dwukrotnem 
spotkaniu walka Dozostaje nieroslrzygniętą.

Mo.t po 16 m. 5 s. rzuci, na dywan śmie
szącego publiczność Drago luba.

Wctaza po 17 m. 10 s., pomimo doskonałej 
walki nstępuje silniejszemu i wy trwalszemu hej 
nowi.

k r o h ik a  za m ie js c o w a .
—  Wyjazd p. Aleksiejewa do Dumy.

Na warszawskim dworcu w niedzielę— 
jak donosi „Gaz. Codz." zebrało się z 
górą ioo najzagorzalszych zwolenników 
P- Aleksiejewa, których w chwili odejścia 
pociągu przepuszczono na peron, po 
mimo, że nie byli zaopatrzeni w bilety,

— Charaha oeaarza Wilhelma O stanie zdro
wia cesarza Wilhelma II od kilku tygodni znów 
niepomyślne krążą wieści. Urzędownie donoszą, 
ze cesarz wskutek zaziębienia cierpi na g»rdło, ze 
jest to cierpienie, podotae do rnoroby, którą prze- 
bvi teraz cosarz Franciszek Józel. Wediug innej 
atoli wersyi ma to być cierpienie daiako groźniej 
sze, przyp iminające chorobę ojca ceserza, Frydery
ki III. Uddawna zresztą obawiano się w Jiiein- 
czeeb, że Wilhelma II taki sam los spotkać może, 
jakicmn uległ jego ojciec. Rozmaite okoliczności 
przemawiają za tem, że wersya ta nie polega je 
dynie na domysłach. Jeśli Wilhelm II cznje się 
dość zdrowym, a tib y  odbyć uciążliwą podróż do 
Anglii, to tombardzioj zadziwia, że lekarze za
bronili ma wszelkiego natężania głosu, tak, że 
podobno raw et toast swój w Londynie — złoży 
królowi Edwardowi na piśmie. Dalej donosiły 
depesze, że Wilhelm II po tych urzędowych od
wiedzinach zabawi kilka tygodni incognito na 
znanej ze swego łagodnego morskiego klimatu 
angielskiej wyspie Wight. Według najnowszych 
zaś lepesz. cesarz zmienił swój zamiar i posta
nowił odbyć dłuższą morską podróż w/dłnż po
łudniowych brz.-gow Anglii. Równocześnie zaś 
donoszą z Korfo, że w nabytym tam Drzez ce
sarza Wilhelma zamku Achilleion czynią przygo
towania do przyjęcia dworu i że Wilhelm II za
mierza tam zabawić przez kilka miesięcy, od 
styczoit do kwietnia r. p. Tak długi zaś pobyt 
na południa nie byłby notrzobny, gdyby chodziło 
jedynie o przemijające cierpienia organów odde
chowych.

— Praoaa ararderoów hr. Kti wwtkiaft Z
Wenecyi dnnosza: Oskarżonym o współudział w 
zamordowania br. Komarowskiego wyznaczono z 
nrzędn obrońców. Właściwego mordercę Naumo- 
wa bronić będzie d-r Bertoldo Bizio, Priłukowa 
d-r Cezare Lnzzatti. a Tarnawską d-r Adriano 
Diena. Jak  słychac. w procesie wystąpi także 
matka zamordowanego, jako rzeczniczka intere
sów jego małoletnich dzieci.

O F I A R Y .

W Redakcyi cDziennikt Kijowskiego* zło
żyli:
Na kościół pod wezwaniem św Mikołaja 

w Kijowie:
Od pp. Józefata i Stefanii Bajkowskich, za

miast wieńca na trnmnę ś. p. Gerarda Bajkow- 
8kiego—rb. 25.

Na odrestaurowanie pomnika hetmana
* Żółkiewskiego:

Od Józefatostwa B. rb. 5.—Ogółem z poprze- 
dniemi rb. 536 kop. 40.

Na „Oświatę":
Pamięci Władysł. Rostockiego i Władysł. 

Bajko wskiego od I. i S. rb. 5.

T el o g ram y .
(Od Agencyi Petersburskiej).

O trzym ane w  nooy.
Brześć. — Nowoobrani członkowie 

rady miejskiej złożyli przysięgę. Wszy
scy członkowie — umiarkowani.

6rodno. — Z więzienia w Brześciu 
zbiegło trzech więźniów przez okno 
przepiłowawszy kratę. Dozorcę, który 
usiłował przeszkodzić ucieczce, za
bito.

Kokanda. — W dn. 80 października 
10 zamaskowanych złocnyńeów wtar
gnęło do kantoru fabryki Wadiąjewa; 
zrabowali 13,000 rb.

Ekateryn, sław — W pobliżu kanto
ru warsztatów kolejowych niewykryci 
złoczyńcy ranili naczelnika warszatów, 
Girskiego. Wypadkowo ranioną zo
stała przechudząca kobieta.

Władywostok. — W nocy na ul. Sie- 
mienowskiej wybuchł pożar. Ogień 
zniszczył k ilka  Lm uenic i kilkanaście

drewnianych domków, należącyoh do 
Chińczyków.

Paryż. — Izba deputawanyoh. De- 
schanel twierdzi, iż, stosownie do u- 
chwał konferencyi w Ałgeciras, Fran- 
cya miała zupełne prawo wmieszania się 
do spraw marokańskich łącznie z H i
szpanią. Francy a zupełnie nie ma za
miaru zawojowywać Maroka, lecz na 
niej ciąży obowiązek dosonania mlsyi 
cywilizacyjnej w Maroku za zgodą 
państw europejskich. Ribeau zacna* 
cza ogromne postępy, jakie zrobiła po
lityka Francyi w przeciągu ostatnich 
60-ciu lat w Maroku i oświadcza, iż 
porozumienie pomiędzy Francyą a Anglią, 
jako najbardziej wybitnymi przedsta
wicielami cywilizacji, jest potężnym 
czynnikiem w dziele polityki pokojo
wej. Następnie Ribeau o przymierzu 
franousko-rosyjskiera powiedział: .trw a
łe są przymierza, gdy uaługi oddawaj 
ne przez jedno z przymierzonych 
państw równoznaczne są usługom od
dawanym przez drugie* (gorące okla
ski). Następnie przemawiał minister 
spraw zagranicznych, Pichon, który 
oświadczył, iż zbrodnicze czyny w 
Casablanca, nienawiść krajowców do 
cudzoziemców, nie m<>gły dłużej ucho
dzić bezkarnie. Następnie minister 
wyliczył wszystkie śrouKi, przadsię- 
wzięte ku stłumieniu rozruchów. A  
więc gen. Drude nie ściga krajowców 
w głąb kraju, aby nie mstawic Fran
cyi w poz.vcyi niebezpiecznej i niepo
żądanej; rząd francuski stanie po stro
nie Abdul-Azisa; Francy*: nie ma za
miaru uczynić z Marok ' kraju będą
cego pod jej protektoratem, lecz ró
wnież nie zgodzi się na to, aby inne 
państwo miało tam przeważający 
wpływ.

Tunis. — Rząd tunissi, ogłasza, że 
w porcie tumskim nie ma ąp‘demii 
cholery.

Windsor.—Dnia 30 października wie
czorem, w zamku windsorskira odbył 
się na cześć niemieckiej pary cesar
skiej obiad na 160 osób. Na obiedzie 
było obecnych wielu ministrów, dy
gnitarzy i ambasadorów. Podczas o- 
biadu król Edward wygłosił mowę tej 
treści: „Witaiąc cesarza i cesarzową 
na ziemi angielskiej, pozwalam sobie 
zaznaczyć w mojem i w króiowej imie
niu, iż cieszymy się bardzo, widząc 
naszych gości tu w tym starożytnym 
gmachu historycznym. Oddawna już 
oczekiwałem waszych odwiedzin i w 
ostatnich czasarh obawiułem się, że 
ni“pomyślny stan zdrowia przeszkodzi 
wam przybyć; na szczęście jak widzę 
Wasze Wy8okośeie obecnie doskonale 
wyglądają. Mam nadzieję, iż pobyt 
wasz w Anglii, choćby nawet najkrót
szy, będzie dla was korzystny. Nie 
zapomniałem o szerpgu odwiedzin 
Anglii przez Waszą Wysokość, po
cząwszy od wczesnego dzieciństwa. 
Z goryczą wspominam o smutnym po
wodzie waszych ostatnich odwiedzin. 
Nigdy do końca życia nie zapomnę 
okazanych mi uczuć szczerej sympatyi 
przez Waszą Wysokość po śmieroi 
wielkiej, przez wszystkich czczonej 
królowej Wi który i. Bądźcie przekona
ni, że każda wasza wizyta w Anglii 
będzie zawsze wielce przyjomną dla 
mnie i dla królowej 1 dla całego me
go narodu. Głęboko wierzę nietylke 
w dobro i szczęście wielkiego państwa, 
którem J°go Wysokość rządzi, lecz 
i w zachowanie pokoju. Piję za zdro
wie cesarza i cesarzowej. Jeszcze ras 
zaznaczam swe zadowolenie, iż mogę 
przyjmować tutaj Wasze Wysokoście 
w charakterze gości". W odpowiedzi 
cesarz Wilhelm powiedział: „Uprzejme 
te słowu powitalne Waszej Wysokości 
wzruszyły mnie do głębi. Związki 
blizkiego pokrewieństwa, wiele wspo
mnień ubiegłych chwil łączy mnie 
z rodziną Waszej Wysokości. Wśród 
tych wspomnień na pierwszym planie 
słoi osoba mojej, głęboko szanowanej 
babki, wielkiej Królowej Wikturyi, pa
mięć o której pozostała na zawsze w 
mojem sercu. Wspomnienie o mojej 
ukochanej matce unosi mnie do naj- 
pierwszych dni mego szczęśliwego 
dzieciństwa przepędzonego tu, w tym 
starym wspaniałym zamku. Czary 
dawnych wspomnień znowu odżywają 
dzięki serdecznemu przyjęciu, okazane
mu nam przez Wasze Wysokoście. 
Ja również z caiego serca pragnę, aby 
serdeczne stosunki, jakie łącze rodziny 
nasze, odbiły się na stosunkach między 
naszymi krajami i pr/yczyniły się do 
ugruntowania pokoju międzynarodowe
go, do zachowania którego dążę po
dobnież jak i Wasza Wysokość. Ser
decznie dziękuje w mojem i cesarzo
wej imieniu za serdeczne słowa Waszej 
Królewskiej Mości. Wznoszę puhar za 
zdrowie Waszej Wysokości i Jej Wyso
kości królowej i za szczęście wszy
stkich członków waszego domu kró
lewskiego, moich blizkich i drogich 
krewnych.

Windsor. — Von Scnón w rozmowie 
z korespondentem Agencyi Reutera za
znaczył, iż beznodstawnem jest przy
pisywanie specjalnego znaczenia poli
tycznego wizycie cesarza Wilhelma w 
Anglii. V7 Windsor nie będą omawia
ne żaane określone smawy polityczne, 
a zresztą Anglia i Niemcy nie mają 
obecnie żadnych nagłych kwestyi poli
tycznych.

Petersburg. — Na mocy Najwyższego 
zezwolenia kuratorki gimnazyów żeń
skich mają prawo udziału w posiedze
niach rad pedagogicznych z głosem 
doradczym. Kuratorki te mogą też być 
obecne na lekcjach, lecz nie mają 
prawa robienia żadnych uwag, jakoteż 
wskazówek nauczycielom, komuniku
jąc jedynie przełożonej swe spostrze
żenia,

Szanchaj —oaponia ustąpiła w  spra
w ie  pocztowej. W prz sziości odda
wać będzie poczcie chińskiej paczki, 
mające być wysyłane kolejami chin- 
shiemi zwłaszczs na przestrzeni mię
dzy Tsiantsinem i  Mukdenem, jak to 
już robią, na zasadzie umów, państwa 
europejskie.

Orzeł.—Briańska komisya rolna zli
kwidowała trzy majątki obszaru 1.295 
dziesięcin. Utworzono z tego 65 futo
rów i 7 gospodarstw odrębnych, 158 
dzies. przekazano wydziałowi leśnemu.
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O trzym ano w d z ień .
Petersburg.—0 wypadkach zasłabnię

cia na cholerę i śmierci petersD. Ag. 
teł. otrzymała do dnia 30 październi
ka następujące wiadomości: W Ekate- 
rynosławiu zachorowała 1 osoba; w gub. 
niżniegorodzkiej zachorowały 2 osoby, 
zmarły 2; w Troicku zachorowały 3 o- 
soby; w gub. połtawskiej zachorowały
2 osoby, zmarły 3; w po w. krasnosło 
bodzKim, gub. penzeńskiej zachorowały
3 osoby, zmarły 4; w pow. dżanskim 
gub. kurskiej zachorowało 6 osób, 
zmarły 2; w pow. narowczackim gub. 
penzeńskiej, we wsi Kałaczajewie zmar
ła 1 osoba; w mieście Narowczat, w 
szpitalu zmarł jeden więzień, przewie
ziony z więzienia penzeńskiego; w No- 
womikołajewsku, gub. tomskiej zacno- 
rowało 6 osób; w Barnaulu zachorowa
ła 1 osoba; w pow. barnaulskim za
chorowało 8 osób, zmarły 3 osoby; 
w Omsku w czasie ostatnich czterech 
dni zachorowało' 3 osoby; w Czerni
kowie, Czelabińsku, Kazaniu i Irkucku 
nie stwierdzono żadnego wypadku za
słabnięcia na cholerę. W gub niżnie
gorodzkiej, od czasu pojawienia się e- 
pi lemii zachorowały 502 osoby, zmar
ło 248 osób.

Nowoczerkask. - W obrębie stanicy 
Nowoczerknskiej, w pobliżu kupalni 
węgla Karpowa, niewykryci złoczyńcy 
w celach grabieży dokonali ohydnego 
morderstwa dwóch rodzin. 10 osób za
mordowano.

Bobrójsk. — W sklepie własnym za
bito właściciela fabryki tytoniu, Sti- 
sona.

Lódż.— Kilku uzbrojonych napastni
ków dokonało o trzy wiorsty od Pa
bianic napadu na kasyera pabianic
kiej fabryki i zrabowało 7,350 rubli, 
przeznaczonych na wypłatę dla robot
ników. W Pabianicach w jednym z do
mów odnaleziono skradzione pieniądze.

Paryż. — Izba deputowanych. Hr. 
Bonny de Castellan wniósł interpeia- 
cyę w sprawie wypadków w Maroku 
Mówi a z ubolewaniem zaznacza, iż 
Francya nie jest dziś w stanie opano
wać sytuacyi, bardziej powikłanej w 
obecnej chwili, niż kiedykolwiek. Nie
szczęśliwa myśl o wkroczeniu pokojo- 
wem, według słów mówcy złożyła na 
barki Prancyi wielką odpowiedzialność 
ciężkie brzemię, przynoszącjednocześnie 
wiele korzyści innym państwom. Hr. 
de Castellan, żąda aby rząd ujawnił 
bezczynność wojsk hiszpańsKich w 
Maroku, które to wojska otrzymały 
od swego rządu instrukcye, nie zga
dzające się z instrukcyami, danemi 
wojskom francuskim.

Berlin. — Według oświadczenia Fon- 
chelfelda błęanąjest wiadom ość, otizy- 
mana z Irkucka, jakoby sDrawa, wyto
czona przez rząd rosyjski poddanemu 
niemieckiemu Fonchelfeidowi w spra
wie wydania Rosyi statku „Anhalt" 
wraz z ładunkiem, ostatecznie rozsrzy- 
gniętą została przez sąd niemiecki w 
Tsing-tau i jakoby sąd ten uznał za 
słuszne żądania Rósyi i nie uwzględnił

wymagań Fonchelfelda. Co do pew
nych punktów powództwa zbierane są 
obecnie uzupełniające informacye, a w 
sprawie uchylenia kontrakcyi Fonchel
felda sąd koronny w Tsing tau prowa
dzi śledztwo. Ostateczny wyrok zapa
dnie w wyższej instancyi sądowej w 
Szanhaju, Statek „AnhaJt" wraz z ła
dunkiem, jak dotąd znajduje się pod 
sekwestrem w Tsing-tau, chociaż przy
należności statku do Rosyi nikt nie 
kwestyonuje.

Warszawa. — Generał-gubernator wy
dał postanowienie, które obowiązuje 
całe Królestwo. Na mocy tego posta
nowienia wzbronionym jest wstęp oso
bom postronnym do fabryk, za co od
powiedzialność ciąży na odźwiernych 
i woźnych. Właściciele fabryk lub 
ich administratorowie w razie jakich
kolwiek zaburzeń lub zebrań nielegal
nych w obrębie fabryk, jakoież w ra
zie przebywania w fiicn osób postron
nych winni niezwłocznie komunikować 
o tem policyi, w przeciwnym bowiem 
razie podlegają karze 3,000 rubli lub 
trzymiesięcznego więzienia.

Orzeł.— Bank włościański nabył w po
wiecie siewskim, a następnie przekazał 
komisyi rolnej 34,367 dzies. ziemi.

Tyflis.— Jak się okazało, zabity Ara- 
bidze, organizator napadu na pociąg 
pocztowy, a zarazem morderca mar
szałka szlachty powiatu szampańskie
go, również brał udział w ograbieniu 
cziaturskiej filii pocztowej dnia 10 li
stopada 1906 roku.

Łódź. — Piotrkowski sąd okręgowy 
skazał na dwanaście lat robót ciężkich 
robotnika, który na tle niesnasek par
tyjnych zabił robotnika i napadł z bro
nią w ręku na dyrektora fabryki.

Warszawa. — Na Pradze wystrzałem 
z rewolweru zabity został starszy straż
nik.

Kutals. — Wieczorem na ulicy zabito 
policy anta.

Paryż.—Odwołanie niemieckiego a- 
genta marynarki z Paryża zostało spo
wodowane' wyłącznie tylko przeniesie
niem go na inny urząd w Memczech.

Wiedeń.—Izba posłów. Podczas dysku- 
syi nad nagłym wnioskiem socyalistów 
w sprawie nadmiernego podniesienia 
cen na produkty spożywcze, poseł Ren- 
ner wykazał, że rząd winien koniecznie 
przedsięwziąć szereg środków ku za
pobieżeniu temu ja Loteż powinien ska
sować zakaz importu bydła z Rosyi, 
Rumunii i Serbii. Następnie Renner 
wykazał konieczność rozpoczęcia roko
wań ze wspomnianemi państwami w 
sprawie zawarcia konwencyi wetery
naryjnej. W końcu posiedzenia jeden 
z posłów wniósł interpelacyę w spra
wie buntu głodowego w Czechach. 
Wojsko podobno raniło wówczas dwie 
osoby i aresztowało 12.

Kronika ekonomiczna.
Urodzaj chmielu w Rosyi w roku bie

żącym:
\vediug ohrackunku plantatorów chmielu i 

handlarzy tym produktem, nrodzaj cńmiolu w 
rokn bieżącym w R osy  wynosi 350 tys. pudów, 
z Których 200 tys. pnaów ‘ przypada na Wołyń, 
75 tys. pudów na obwód cm tralay, 60 tys. pu
dów na K^ólostwo L olskio i 15 tys. pudów na 
inne miejscowości. W krajn Zukaspijskim clunioi 
w tym rokn nie obrodził, zebrano tam (w obwo
dzie1 m. Taszkientu) około 400 pudów.

Chociaż nrodzaj tegoroczny chmielu prze
wyższył zeszłoroczny, lecz wogóle nazwać go 
można ledwie średnim; zwyżkę zbiorn należy 
przypisać nie obfitości urodzaju, locz dodatko
wym zbiorom z młodych plantacji w roku 1904/,. 
Zbiory tegoroczne chmielu w porównaniu z lata- 
mi nbiegłemi wykazują, że obszar plantacyi w 
Rosyi w ciągu trzech ostatnich lat powiększył 
się bardzo niewiele.

Co do gatunkn, to we wszystkich głównych 
obwodach prodnkt jest nader dobry. 2  obfitą 
...iwartością lupuliny. Tak, np. na Wołyniu, w 
Królestwie i w centralnym obwodzie zawartość 
lupnliny w chmielu wynosi 12 — 13%i co bar
dzo rzadko zdarza się przy zwyczajnym urodza
ju. Gatunek chmioln pózniejszogo zbiorn jest 
rńwmeż dobry, lecz zawartość lupuliny wynosi 
tn tylko 8 — 9%- Taki pomyślny pod wzglę
dem zawartości lupuliny zl>*ór chmiolu przypi
sać należy sprzyjającej dojrzewaniu i zbiorom 
pogodzie, a co najważniejsze, suszeniu produktu 
na wolnem powietrzu.

Niezbyt sprzyjająca lotnia pogoda wpłynęła 
na to, że szyszki zbiorn z plantacyi polnych 
baruzo drobne, z plantacyi leśnych l łąkowych 
wybujało; kolor szyszek też nierówny, z bnrym 
odcieniem, którego nie powinny mieć szyszki 
normalnie rozwinięte. Wogóle jednak nieje
dnakowa wielkość i nierówny kolor szyszok, nie 
uszkodzonych przez roślinne choroby nie mogą 
mieć znaczenia ani dla gatunku i dla wartości 
urodzaju. Co do gatunku chmielu plantatorzy 
dzielą go, jak następuje: piorwszego g it.unku — 
250 tys. pudów, drugiego — 80 tys. pudów i 
trzeciego — 20 tys. pudów. Wogóle jednak, 
jak twierdz* «Torgowo-Promyszlennaja Gazeta* 
drugi i trzoci gatunki chmielu w roku bieżącym 
niczem różnić się nie będą i ceny ich będą je 
dnakowe, co jnż daje się zauważyć przy tranza- 
kcyach.

Zwracając się do poszczególnych obwodów 
produkujących cniniel otrzymujemy, co następn- 
jo. W Królestwie Polskiem urn zaj chmielu co 
do ilości wogóle słaby. W porównaniu z lata* 
mi nbiegłomi zauważymy, zo produkeya chmielu 
w tym kraju nie wzrosła; przyczyną takiego za
stoju służy niepomyślny star ohecny gospodarki 
rolnej i drożyzna robotnika Biorąc jednak pod 
uwagę, że z '2,000 morgów zobrano 60,000 pud.

nrodzą: chmielu 
udał się chmiel 

nibwaszów, Iiozienicy 
i Grójec. W miejscowościach, położonych wię
cej ku zachodowi i w kaliskiom zbiór chmielu 
był nieszczególny, co się tłoinaczy tem, żo w 
tych miejscowościach zaprnwadzouo przeważnio 
piantacye leśno i mooty na owych plantacyach 
rozpoczęły się z opóznienieniem z powodu braku 
robotnika. Co do jakości produktu, to takrwy, 
wcześniej zbierany, dał czyste nieuszkodzone 
owoce z zawartością luouliny 10 — 12%; zbio- 
rany zaś później wypadł nieco gorzej. Wogóle 
nierówny kolor i niejednakowa wielkość szyszek, 
dadzą w Królestwio znaczny procent drugiego 
gatunkn, który jednak eo do jakości w znnełno- 
eci zastąpić może gatunek wyborowy. Zauwa
żyć należy, że w kaiiskiem piantacye chmielu 
znacznie zmniejszyły się; gdy lat temu 8 — 10 
obwód ten dawał oa 15 — 16 tys, pudów chmie
lu, w ciągu ostatnich 2 — 3 lat daje zaledwie 
3 — 4 tys. pndów.

Na Wołyniu urodzaj chmielu równieZ wypadł 
bardzo pomvślnio. Największy zbiór dał powiat 
dubioński (40 tys. pudów i, najmniejszy powiat 
krzemieniecki (10 tys. padów).

W contralnym obwodzie wcześniejszo zbiory 
dały gorsze rezultaty, niż późniejsze, a to z to
go powodu, żo pierwsze odbywały się przy

sorzyjającej pogodzie, drugie zaś przeciwnie. 
Najlepiej urodziły miejscow e zwyczajne gatunki 
chmiolu (25 tys. p.), Wogóle nrodzaj chmielu w 
centralnym obwodzie wypadł średni, a miejscami 
niżej średni. Co do jakości urodząjn; to też jest 
on bardzo niejednakowy. Wcześniojszo zbiory, 
jakeśmy wspomnieli, dały produkt zawiorający 
dużo Inpnliny, lecz kolor owoców i niejednako
we szyszki pozostawiają wiole do życzenia. Pó
źniejsze zbiory, klóre dojrzewały przy sprzyjają
cej pogodzio, dary rezultaty zupełnie zad twal- 
aiąjąco.

W guberniach: kijowskiej, czemihowskioj i 
charkowskiej urodzaj chmielu zadawalniający, 
lecz wogóle nie przewyższa zeszłorocznego Cb 
do jakości prodnkt jest przowaznie bardzo do
bry, kolor jednak jego z powodu ddżystego lata 
niezadawalniający.

Obwód grodzieński dał w roku Diezącym do 
1,000 pudów chmielu, zamiast 6 — 8 tys. pud. 
wyprodukowanych w roku 1904; gatunek zaś 
produktu okazał s*ię bardzo dobrym. 0

Z M t .  Tow. Dobroczynności.
Sprawozdanie z działalności

W y d z i a ł u  L e t n i s k
7jS rok 1907-my.

Dalszy ciąg.

Po powrocie z pojedynczych Letnisk, 
dzieci były natycnmiast powtórnie wa
żone i badane przez lekarzy Wydziału. 
W przeważnej liczbie przypadków 
stwierdzono znaczną poprawę ogólnego 
stanu zdrowia; dzieci urosły, stały s*ę 
rzeżwiejsze, nabrały lepszej cery i wię
kszej siły w mięśniach; zauważono 
również poprawę nietylko pod wzglę
dem fizycznym, ale też moralnym i u- 
mysłowym. Wiele dzieci pozbyło się 
różnych złych nałogów, są weselsze, 
układne i rozmowne; na pytania odpo
wiadają roztropnie i w grzecznej for
mie.

Wszystkie prawie dzieci są zachwy
cone pobytem na wsi i chętnie dzielą 
się odebranemi wrażeniami.

Co się tyczy przyrostu wagi ciała, 
tylko u dwojga takowego nie było, 
chociaż i w tych wypadkach wido
cznym był pomyślny wpiyw Letniska 
pod względem lepszego wygląan.

Przeciętny przyrost wagi wynosił 
5 funtów, najwyższy 15 ao 18 i tak, 
jak w roku zeszłym,- stosunaowo wię
kszy u dziewcząt, niż u chłopców, naj
niższy w 2 wypadkach pół funta.

Znaczną poprawę zdrowia zanotowa
no u 152 dzieci. BraKu poprawy lub 
pogorszenia nie zanotowano ani razu.

LETNISK w r. b. było 1S).
Biały Rękaw — p. Skowrońska, pp. Ły- 

chowscy 8 dziewcząt,
Boczanica — hrabianka Colonna-Czo- 

snowska 4 dziewcząt.
Borówka — pp Emerykowie Mańkow

scy 15 chłopców.
Dzygówka — pp. Antoniowie Jaroszyń

scy 12 chłopców.
Hryców — hrabia Włodzimierz Gro

cholski 8 dziewcząt.
Jałtuszków — p. Czerwiński Antoni 

16 dziewcząt.

Jaropowce — pp. Aleksandrowiczowie 
24 dziewcząt.

Krymek — pp. Władysławowie Jaro
szyńscy 30 chłopców.

Łaszki — p. Głębocki Jan, dwie par- 
tye, 22 dziewcząt.

Łosiatyn — pp. Piotrowscy Lucyanow- 
stwo 10 dziewcząt,

Michałówka — po. Franciszkowie Ja 
roszyńscy 15 dziewcząt. 

Monastyrek — Wydziałowa pod patro
natem p. Ludwiki Neymanowej 
i z pomocą okolicznych oby
wateli 30 chłopców.

Niemiercze—pp. Buszczyńscy 10 chłop
ców.

Nowina — pp. Chojeccy Kazimierzowie 
12 chłopców.

Popówka-— p. Podhorska Oktawia dwie 
partye, 17 dziewcząt. 

Staniłóvrka— pp. Bądarzewscy 10 dzie
wcząt.

Stawiszcze — pp. Maz,arakowie Henry
kowie 12 dziewcząt.

Trojany — p. Drowanowski Aleksan
der 10 chłopców.

Mała Wiska — pp. Ułaszynowie Okta
wianowie 16 dziewcząt.

Prócz tego p. Karolina Jaroszyńska 
wysłała 2 dziewczynki na swój koszt 
nt. Liman, p. Stenipkowska wzięia na- 
lato 2, p. Głębocka —  2, p. Baj ko  w- 
ska — 1, N. N. — 2.

Lcunisk z całkowitem utrzymaniem 
ofiarodawców było 7, z małym nakła
dem — 7, z większym nakładem — 4, 
kosztowne l.

Wywiadów na Letniskach dopełniały 
osoby następujące: p, Andrzejowski, p. 
Kamowiczows, p. Komarnicka, p. Boh
dan Komarnicki, p. Michał Kulikowski, 
p. Rodowiczowa, p. Ryteiowa. Wszy
stkie sprawozdania konstatują mniej 
lub więcej, ale zawsze dodatnie wra
żenia. Wszędzie okazywano dzieciom 
dużo dobroci i troskliwości; wszędzie 
ofiarodawcy dokładają starań, aby dzie
ciom na niczem niezbywało, czego wy
maga instruKcya, a okoliczni obywa
tele interesują się małymi letnikami 
i nie rzadko zapraszają do siebie, da
rząc słodyczami.

Mimo, że wywiady nie są nigdy za
powiadane, na żadnem Letnisku nie 
zanotowano nic złego, lub karygodne
go, a małe usterki sa zawsze do na
prawienia, o ile dążność ku lepszemu, 
stanowi zadanie pracujących na niwie 
społecznej.

Dzięki ofiarności ogółu, zasobność 
działu eKonomicznego nie zmniejsza 
się; wartość inwentarza po strąceniu 
10-ciu procent na amortyzacyę, oraz 
po usunięciu rzeczy zniszczonych, nie
zdatnych do użytku, przedstawia się w 
cyfrach następujących:
Pościel i bielizna . . . rb. 1010 k. 25
G a rd e r o b a    363 „ 48
Sprzęty stołowe, kuchen

ne, gospodarcze. . . „ 159 „ 44
Przybory gotowaimane . „ 32 „ 64
K s i ą ż k i ......................... „ 58 „ 66
Przybory piśmienne . . 18 „ 90
Przyrządy i materyały 

do r o b ó t ................... ......  63 . 62

Gry i zabawki . . . . „ 37 „ 87
Przedmioty różnego uży

tku  „ 1-27 „ 89
Kosze, kłódki, druty,

sz n u ry ............................. „ 44 „ 75
Apteczka   11 „ 59

Razem . rb. 1927 k. 09
Niemożność wysłania wszystkich dzie

ci zakwalifikowanych przez lekarzy do 
wyjazdu na LetnisKa, spowodowaną 
zbyt późnem nadsyłaniem* ofiar pie
niężnych skłoniła Wydział Letnisk do 
urządzenia ogródków, iby choć w czę
ści dostarczyć azieciom ruchu na świe- 
żem powietrzu organizując zabawy co
dziennie od g. 3-ej po południu do 7-ej 
wieczorem.

Dzięki wstawiennictwu p. Oktawiana 
TIłaszyna, uzyskaliśmy używalność pod
czas lata dwóch ogródków, a mianowi
cie: od barona Sztengla, B.-Kudraw- 
ska n-r 22 i od pana Leona Brockiego. 
W. Dorogożycka n-r 34.

Poczyniwszy potrzebne przygotowa
nia, w których znów p. Ułaszyn przy
jął łaskawie czynny i materyalny u- 
dział, rozpoczęto zgromadzanie dzieci, 
oraz wydawanie im biletów wejścia 
imiennych w biurze Tow. Dobr„, a od 
d. 15 czerwca zabawy i ćwiczenia g i
mnastyczne w ogródkach pod prze
wodnictwem dwóch odpowiedzialnych 
i doświadczonych kierowniczek p. M. 
Karpowiczowej i p. H. Iiskiej, przy po
mocy łaskawych * b. chętnych panien: 
Kaczyńskięi, Pietkiewiczówny, Pomo- 
rzańskiej, Rodowiczówny.

Po miesiącu, wskutek b. maje fre- 
kwencyi ozieci, ogródek na W. Doro- 
gożyckiej zamknięto, a skoncentrowa
no zabawy na B.-Kudrawskiej.

(D . n .)

REDAKTOR I MHfDAWCA

Wł o d z im ie r z  hr. Gr o c h o l s k i.

NADESŁANE.

W ambulatoryum przy lecznicy „ohlrurgicino 
t  irannutycznei" (Bulwar Blcikowakl Nr 4, tale '.
1394) od 8—3 godz. po poi. ordynąją następująca 
lekarze:

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bliziński 
Bylina, Cichocki, Hartman, Hoffman, Janusz- 
kinwicz Knothe i Pieńkowski.

Ch. chirurg —d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow
ski, łążyński i Stanisławski.

Ch Izieoin.—d rzy: Karnicki, Obniski i No
wiński.

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozincew, Tuliszkowska 
Trzebiński i Wellor.

Ch. kohleee—d-rzy: Chomiakowai Pietkiewicz.
Cb. oczy—d-rzy: M. Kozłowski, Leontowicz, 

Rumszewicz i Sokołowski.
Cb »kóry I wener. — d-rzy: Kowaliński

Rejzo i Waryński.
Ch. gardła, uszu I nosL—dr Turski.
W pracowni lecznicy dr. A Modrzewski wy

konywa rozbiory (analizy) chemlozne, mlkraokspo- 
we > bakteryologiczne.

Pracd°ar.ific*hukien NI. ROCHACKIEJ
powiększona i przeniesiona na ul. Prorezną Nr 28, m. 5, przyjmuje wszel 
kie zamówienia sukien damskich podług najświeższycn żurnali Suknie balowe 

i żałobne wykańcza w przeciągu 24 godzin. 3587-10-9

Prawdziwe Orenburskie i Penzeiiskie
Chustki PUCHOWE.

Puchowe paltociki dziecin. Spódnice na puchu 
P o ń c z o c h y  s k a r p e tk i  s u k ie n n e  z  p r z ę d z y  sa r p ir isk ie j .

Barchany sarpińskie otrzymano w wielkim wyborze
w mag. san isek  saratowskich „B r. KARL“ , t a z a t i k  10.

0  * 3813—„—3

P o p ie ra jc ie  o ś w ia tą  lu d o w ą !

W.-WASILKOWSKA Nr 10.]

99 bud B o ż y 99

p ie r w s z e  I jed y n e  p ism o  lu d o w e  nń Rusi, p o ś w ię c o n e  s p r a 
w ie  o św ia ty  ludu p o ls k ie g o  na k r e sa ch ,

Stawszy się pismem samodzielnem i niezależnem „Lud Boży“ znacznie powię
kszył swoją objętość. Redakcya dokłada wszelkich starań, by, udoskonalając 
pismo pod względem technicznym, a zarazem dbając o możliwe bogactwo 
i urozmaicenie treści, zadośćuczynić potrzebom kulturalnym ludu polskiego

na Rusi.
P r e n u m e r a ta  w y n o s i ł  rocz. półrocz.

Bez dostawy i przesyłki . . . .  1.50 — -75
Z dostawą lub przesyłką . . . .  2.— 1.—

Od dnia I-go października do nowego roku 50 kop.
Adres Redakcji: Kijów, K o śc ie ln a  4.

3720—„—8 Wydawca: X. K a z im ierz  S ta w iń sk i.
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l£ EL IN* SZWEDZKA ~  N o w e só ł
Damskie ^ ^  oiicinhe i męskie ■
Głó w n e  Pr z e d s t a w ic ie l s t w o  '. s p s z e d a I

DrTfluC2nA PuSI KINSKA NMU -  OTlCtHIt

U w .W E jZ E iP O R T  R y m
A .  v . a  N l t f ip t n lĄ  SilJ W  N iC .S C M  OD 

i BIELflNT WL06ICNWCJ
1 7 * HA

JCuto-lane żelazo:
Części zapasowe żniwiarek, grabi i kosiarek.

Mac-Cormicka, Deeringa, Osbornea, Johnstohna, Continental. Mihaukee, Piano, 
Brnckey, Wooda, Championa i różnych fabryk Poł.-Rosyjskich.

Odlewy dla żniwiarek, młocarni, pługów, według modeli, wzorów i rysunków.

Zwykły surowiec:
Krzyże nadgrubne, rozety według ślicznych modeli zagranicznych.

Sieczkarnie różnych systemów.
N E J E D L Y  i  IU N G E H M A N im. kijów

3743-4-4

Szulawka.

MAGAZYN CZESKI!
Mechaniczny skład wyrobow pończoszniczych poleca w wielkim wyborze cie-j 
płą bielizno damską i męską, roboty r.a drutach i alpagowe spódnice i bluzki.

figaro, rękawiczki, kamasze, mitenki, fartuchy i t. p. |
Kurtki męskie dla myśliwych, nagolenniki, skarpetki i t. p.

Ubrania dziecinne i paltoty.
Maszyny do robut pończoszniczych z najlepszych fabryk zagranicznych sprzeda
jemy tanio. Skład materyi wełnianych, bawełnianych i fildecos. Sprzedaż hur

towa i detaliczna. Obstalunki nadsyłać pocztą; wypełniamy skrupulatnie
i bezzwłocznie.

P R I X P I X E ,  604—50—42

‘ l A M P Y  l A F T O f f O - t A M E l L O r
Oświetlenie naftowo-żarowemi lampami „Lux“ jest najlepszym, tanim 
i najbardziej udoskonalonym ze wszystkich podobnych systemów 
oświetlenia; świadczy o tem wielka liczba otrzymanych złotych 
medali i liczne odezwy. Nadzwyczaj silne i równe światło, jaśniej
sze oa elektrycznego, wyklucza przytem zupełnie możność pożaru.

Poleca się do oświetlania: miast, dziedzińców, fabryk, mają
tków, koszar, sal zebrań, sklepów itp.
LAMPY i LATARNIŁ na 200, 750, 1,600 i więcej świec do oświetle

nia zewnętrznego, zarówno jak i wewnętrznego są stale na 
składzie. T-wo bierze na siebie kompletne urządzenie oświe
tlenia z gwarancyą.

Główny Reprezentant: EMIL. SZPRUNG,
ul. Mikołajewska 6. Telefon 922. 3870-10-2

GOLENIE

K au cyon ow an e
BIURO NAUCZYCIELSKIE

W. ROSCISZEWSKIEJ 
Warszawa, U p a ć k a  k 3 u

oleca: nauczycielki z b. wysokiem wy
kształceniem, guwernerów, freblówki i 
bony Polki, ochroniarki, osoby do to
warzystwa i zarządu domom. Cudzo
ziemki sprowadza wprost z zagranicy

8774-80-6

10 Ł
Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I  STRZYŻENIE

Antoni Leon Korszniewski
Funduklejcws!:a 16.

Wykonanie zamówień nader wykwintne.

Wyroby z włosów S ° doPk%,04o.
Kostiumy maskaradowe i domino do wynajęcia po 2  rb. 3933-10-1

15 L
S. I !

szewc i mm
Kijów, Kreszczatik Nr 17. 

Firma Isln. od 1838 r.
2877 36-29

Skład drzewa opałowego
Piotrowskiego

Na p r z y s ła n i ,  te le fo n  2234
Brzozowe długie berlin. sążeń 34 r. 
Brzozowe półt. „ „ 33 r.
Dębowe półt. „ „ 88 r.
Olcha długa „ „ 31 r.
Olcha półt' „ 30 r.

Z dostawą za gotówkę.
8646—10—10

Ś lu sa r z -m e o h a n ik ,  były maszy- 
nisia poszuk. odpow. posady. Oferty 
Adm. _Dzien.“ dla W. D. 8839-5 5

17 nowycli pocztówek aiłyst.
z obrazów E. Wrzeszcza,

Cena Rb. 1, zaliczką Rh. 1.20. 
Poleca księgarnia Karola Szopo.

3 8 0 8 -6 -4

ir: I*
aHOTEL ..P R A G A

w Kijowie, Wielka Włodzimierska Nr. 36,
w śródmieściu, w pobliżu Kreszczaiiku, 
instytucyi rządowych, uniwersytetu, 

szkół, klinik i innycn.
Zupełny spokój i cisza, czystość wzo

rowa, dnskonała obsługa. Ceny nizkie: 
od I rb 25 kop. do 5 rb.

3712—25—6

'

wykonywująca roboty kanalizacyjne, 
wodociągowe, ogrzewalne, kąpiele, po
szukuje przedstawicieli w większych 
miastach Królestwa, Litwy i gubornii 
Południowo-Zachodnich na korzystnych 
warunkach Poważni i ustosunkowa
ni reflektanci zechcą adresować zgło
szenia: Biuro Ungra w Warszawie 
Wierzbowa 8, dla „Nr 8994“.

3929-lr

Do sprzedania znanych radarzy w
wielkim wyborze po cenach bardzo niz- 
kich. Gogolewska 44 m. 3 lnłorma- 
oye osobiste od g. 10—li-ej rano i od 
6—10-ej Wlecz. 3927-3-1

Biuro Nauczycielskie Warszawa,"
Włodzimierska 19, poleca: nauczyciel
ki z wysokiem wykształceniem, guwer
nerów, freblówki, bony Polki, ochro
niarki, osoby do towarzystwa i zarządu 
domem. Cudzoziemki sprowadza wprost 
z zagranicy. 3865-80-1

poszukuje lekcyi. 
Kuznieczna Nr 14, 

8925-7-1
Młoda paryżanka
miesz. 9.

Do sprzedani pajatek
650 dzies. czarnoziemu koło fabryki ou- 
Kru, z domem, parkiem i wodą, skrzyn

ka pocztowa Nr 262. 
________________ 3826-20-1

Na w p is
prosi bardzo biedny uczeń, któremu 
grozi wydalenie ze szkoły. Łask. ofia
ry uprzejmie prosimy nadsyłać do 
Admin. „Dzień. Kijów." 89l6-„-2

i i„Grand Chic
nowo-otworzona piacownia sukien. Wła
ścicielka F. Komarnicka. Personel kra
jowy i zagraniczny. Fasony najśwież
sze i eleganckie. Ceny przystępne. 

Funauklejowska 60, m. 6.
2856 -35—21

D rll/o  posiadaj, reiomendacye i znaj. 
rUlnO krój i szycie poszukuje posady 
do gospodarstwa lub do dzieci. M.-Po- 
dwalna 25, m. 6, dla E. P. 8918-2-2

M p rh an ilf ^ awa êr z zagranicznym 
ir jullalllA  dyplomem, poszukuje pra
cy. Tad. Hubicki, Iskorość Wołyń.

8911-5-2

Ufll P7VPiPi lfJ» w vieku &.ed„ zn4) iTftUuAJfulClAu jęz. poi., ros., franc.,
niem. teor. i prak. oraz muz., ma do
bre świad., szuka posady, poste-restan- 
te A. b. 3815—8—3

M łf l ltp  P f l lk a  znuj. jęz.m lu U F  ■ L IL fl rosyjski poszukuje miej
sca subjekta w cukierni lub innego 
odpowiedniego zajęcia. \Viadomość w. 
Adm. „Dzień. Kij.“ (dział ogłoszeń).

3896-6-4

Rilirr* n rsn u  studentów medyków i 
D Ul L jJIDuJf młodych lekarzy poleca 
swe usługi w wyszukiwaniu studentów 
i lekarzy dc robienia masażu, elektry- 
zacyi, opiekowania się chorymi, towa
rzyszenia chorym do uzdrowisk itd. 
Pośredniczy również w wyszukiwaniu 
lekcyi, tłómaczeń, przepisywań i t. d. 
Biuro otwarte jest coaziernie od g. 8 
do 5-oj w gmachu kliniki akusz^ryjno- 
ginekologicznej. 3584gr

M o r l a l i c t h i szk- hand]-> zntu-ITICUDIIiiIK il i teor. fr. i niem. poszuk. 
lekcyi. Wiadomość w redekcyi „Dz. 
Kij.“ 891P—6— 2

n p n łlic ło  i0karz, albo d*r med. kato- 
U u llljo ld  lik, młody, może kupić tyl
ko zaraz za 5.000 rb. duży świetnie 
idący zakład w Warszawie. Wiaao- 
mość udzieli Wiktor, Lwów, Plac Ha
licki 7, Galicya. 3909—8—2

Nauczycielka gimnastyki «£%
Warszawy, wykonywuje masaże: twa
rzy, brzucha, na otłuszczenie, reumaty- 
zrry, artretyzmy, zastarzałe migreny, 
newralgie M.-Włodzimierska 41, m. 
28, od 8 do 6 p. poł. 3630—4—4

STATKI PAROWE
(Dooztcwo-osobowe)

Towarzystwa Żeglual na Dnieprze i jego 
dODły*ach „2 -go 'towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze I jego dopływach*' z rozpo

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynoslrwsklel
Ż Kijowb . . . . 9 g .r . ,4 g .  pp. 
„ Ekaterynosławia 8 g. r., 5 g. pp.

2) KMowsko-Homelsklej.
Z Kijowa. . . .
„ Homla . . . .

8) Kijowsko-Czernihowsklej.
Z Kijowa . . 4 g. pp.
„ Czernihowa. 4 g. w.

4) Kijowsko-mnsklej.
Z Kijowa w medzieię, poniedziałki 

środy i piątki . . .. . o g. 10 r.
Z P iń sk a ..........................  o g. 9 r.
5 )  KijowsKo-Czarnobylskiej.

Ż K ijow a....................o g. 5 w
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 r.

6) Homel-Wietkowsklej codziennie

p p .

drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, rOg Puszkińskiej.


